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Odpowiedź Związku Radzieckiego na notą 3 mocarstw

Rząd radziecki proponuje 
zwołanie Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych

Z ostatnich wydarzeń w Berlinie

MOSKWA (PR). Minister spraw zagr. ZSRR Mołotow przesłał rządom 
Stanów Zjedn., Wielkiej Brytanii i Francji odpowiedź rządu radzieckie­
go na notę z dnia 26 września br. Rząd ZSRR zaznajomił się z notą rzą­
dów USA, Wielkiej Brytanii i Francji i uważa za konieczne oświadczyć, 
ie odpowiedzialność za sytuacją jaka wytworzyła się w Berlinie, obciąża
całkowicie rządy 3 mocarstw
Odpowiedź radziecka omawia na 

wst'ipiie przyczyny „kryzysu berliń­
skiego", stwierdzając, «e gdyby nie 
było odrejbnej reformy walutowej, 
ktćina naruszyła porozumienie 4 mo­
carstw i pocit iigm ła za sobt. niebez­
pieczeństwo dezorganizacji całego 
życia gospodarczego w strefie ra­
dzieckiej i w Berlinie — nie było by 
rciwinid" konieczności wspomnianych 
ograniczeń komunikacyjnych, stano­
wiących zarządzenie obronne rządu
radzieckiego przeciwko działaniom 
ofensywnym 3 najdfciw. USA, Wielka 
Brytania i Francja swią, separaty­
styczny akcją w zachodnich strefach 
Niemiec i w 3 sektorach Berlina 
zniszczyły system 4-stronnego zaraą- 
du tak Niemcami jak i Berlinem

Be win 
konferuje

PARYŻ (PR). Wczoraj przed po­
łudniem odwiedził min. Bevin mi­
nistra Marshalla w ambasadzie ame­
rykańskiej w Paryżu. Tematem ich 
rozmowy była nowa nota radziecka, 
proponująca przekazanie sprawy 
berlińskiej i całego zagadnienia nie­
mieckiego Radzie 4 Ministrów. Min. 
Bevin odbył także konferencji z bry­
tyjskim przedstawiałem w Badzie 
Bezpieczeństwa — Cadoganem.

Krytyczna sytuacja 
Czang-Kai-Szeka

WASZYNGTON (obsL wł.). W ko­
misji spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów toczyła się dyskusja w 
sprawie „pomocy" mającej być udzie­
lonej Chinom Czang - Kai - Szeka. 
Sytuację uznano jako alarmującą', 
gdyż położenie rządu chińskiego jest 
coraz krytyczniejsza. Postanowiono 
przyspieszyć udzielenie pomocy rzą­
dowi Czang - Kai - Szeka.

St*ajk powszechny górników we Francji

320.000 górników 
przerwało pracę

PARYŻ (obsł. wt.). Zgodnie « za­
powiedzią Generalnej Konfederacji 
Pracy, rozpoczął się wczoraj rano we 
Francji strajk powszechny górni­
ków. Zaraz od samego początku 
wzięło udział w strajku około 320.000 
górników, co według obliczeń kores­
pondentów oznacza dla przemysłu 
francuskiego dzienną stratę 173.000 
ton węgla. Strajk przyjął tak wielkie 
rozmiary, mimo, że związki prawi­
cowe socjalistyczne wezwały swych

i przez to samo storpedowały owę 
podstawy prawni,, ktćna zabezpie­
czała ich prawo udziału w zarządzie 
Berlinem Jednakże rtaaid radziecki 
nie oponował przeciwko obecności 
w Berlinie wojsk okupacyjnych 
3 mocarstw

W toku rokowań w Berlinie, do­
wódcy stref zachodnich domagali się 
wprowadzenia kontroli 3 mocarstw 
nad emisji?, pieniędzy w całej strefie
radzieckiej i tym samym — narzu­
cenia swej kontroli nad całym ży­
ciem gospodarczym strefy radziec­
kiej. czego nie mogli zaakceptowali 
przedstawiciele Zwkłaku Radzieckie­
go. Wbrew twierdzeniom noty 3 rzg- 
d<w z 26 wnaeśnaa, tekst uzgodnio­
nej dyrektywy dDa 4 gubernatorów 
nie przewiduje kontroli 4 mocarstw 
nad emisją, niemieckiej marki strefy 
radzieckiej specjalnie dla Berlina, 
podobnie jak nie zawierały wzmian­
ki o niej wypowiedzi premiera Sta­
lina w czasie wstępnego rozpatrywa­
nia tej dyrektywy.

Wobec istnienia 2 rćftnych walut 
w zachodniej i wschodniej częjśd 
Niemiec, jest rzecaą całkowicie jas­
ną, iż dow’dztwo radzieckie musi 
posiadać gwarancji?, tże komunikacja 
lotnicza nie bidzie wykorzystywana 
dla nielegalnych operacji walutowych 
i handlowych. Przyznali to jedno­
głośnie w czasie spotkania z Moło­
towem w dniu 18 września przed­
stawiciele USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Jeśli rządy 3 mocarstw 
uzna je to oświadczenie za słuszne, to 
rząd radziecki uwala uregulowanie 
danej sprawy na płaszczyźnie, odpo- 
wńadajłśieej wszystkim stronom, za 
zupełnie możliwe. Tak wage równtoż 
i w te(j kwestii można usunął? róta- 
niice zdań, jeśli istnieje d /enie do 
osiągnięcia porozumienia, ktkre za­
dowoliłoby wszystkie 4 mocarstwa. 
Rozmowy uległy zerwaniu, mimo it’ 
rozbieżności były już nieznaczne, 
ponieważ randy USA, W. Brytanii 
i Francji odmówiły wykonania 
uzgodnionej miijdzy 4 mocarstwami 

członków do powstrzymania się od 
strajku, Zw. chrześcijańskie zgodziły 
się na strajk 48-godzinny. Min. 
przemysłu i handlu, Lacoste, czyni 
dalsze wysiłki, mające na celu odwo­
łanie strajku. Wysiłki te spełzły do­
tychczas na niczym. Przed kopalnia­
mi największego okręgu węglowego 
Douaix postawiła CGT posterunki 
strajkujących. Do wypadków na 
razie nigdzie nie doszło.

dyrektywy dla dowódców naczel­
nych.

W toku rozrnKw mij-dzy J. W. Sta­
linem i W. M. Mołotowem a przedsta­
wicielami 3 mocarstw w Moskwie w 
sierpniu br. omawiano nie tylko pro­
blem Berlina, lecz i problem Niemiec 
jako całości. 27 sierpnia porozumia­
no się w sprawie następu jeicego tek­
stu komunikatu, jaki miał być opu­
blikowany po zakończeniu rozmów: 
„4 rzędy zgodziły się rćwnaet na to, 
by prólcz konferencji 4 dowódców na­
czelnych odbyły się w najbliffezej 
przyszłości narady przedstawiciela 
4 njędhw w farmie Rady Ministrów 
Spraw Zagr. lufo innych konferencji 

(Ciiag dalszy na stronie następnej)

Sforza wyjeżdża do PARYŻA?
Zabiegi o przyjęcie WŁOCH 

do bloku zachodniego
Silny opór we włoskich kołach politycznych

„Odwiedzi ny66
MOSKWA (PAP) Z Aten donosi a- 

gencja TASS, że w dniach 9—20 paź­
dziernika odwiedzić ma wody grec­
kie eskadra amerykańska w składzie 
lotniskowca, 3 krążowników i innych 
okrętów.

Zakończenie III Krajowego Zjazdu TPPR 

Bilans działalności 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

WROCŁAW (PAP). Drugi dzień obrad III Krajowego Zjazdu Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej poświęcony był sprawozdaniu Gene­
ralnego Sekretarza Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, Wrońskie­
go o działalności Towarzystwa oraz dyskusji nad sprawozdaniem.
Działalność Tow. rozpoczęła się 

faktycznie w październiku ub. roku 
akcjami, nazwanymi „Miesiącem Wy­
miany Kulturalnej*’, w której postawi­
ło sobie za zadanie szerzenie prawdy 
o ZSRR, popularyzacji jego podstaw 
ustrojowych, życia społecznego i kul­
turalnego narodów ZSRR. Temu celo­
wi służyły również akcje Miesiąca 
Wymiany Kulturalnej Polsko - Ra­
dzieckiej, których ostatnim etaperh 
były manifestacyjne obchody 30-tej 
rocznicy Wielkiej Rewolucji So­
cjalistycznej. Od pierwszego paź­
dziernika do 1 listopada ub. roku wy­
głoszono 4.800 odczytów z udziałem 
812.700 słuchaczy. Filmy produkcji 
radzieckiej wyświetlane w ramach fe­
stiwalów filmowych oglądało zgórą 
milion widzów. W szeregu miast zor­
ganizowano imprezy artystyczne, na 
które złożyło się 347 przedstawień ze­
społów świetlicowych, 32 wieczory li­
terackie, 187 koncertów z udziałem 
artystów polskich, 42 imprezy z udzia- 
*em wybitnych artystów radzieckich, 

18 teatrów w różnych miastach wy

RZYM (PAP). Dziennik „Unita" potwierdza wiadomość, że włoski mi­
nister spraw zagr. Sforza zamierza w najbliższym czasie wyjechać do Pa­
ryża, celem odbycia rozmów z Marshallem i Bevinem w sprawie przy- 
stąpienia Włoch w tej lub innej formie do bloku zachodniego, nad któ­
rego stworzeniem pracuje dyplomacja amerykańska.

go z udziałem Turcji, Hiszpanii fnan-Jednocześnie, jaik wynika z oświad­
czenia samego ministra, taczją się 
negocjacje z Tsaddiarisem odnośnie 
współpracy włosko-greckiej w ra­
mach tzw. bloku śrćdziemnomorskie- 

stawiły premiery sztuk radzieckich.

cjalistów włoskich Saragat oświad­
czył, że gabinet włoski nad tą spra­
wą jeszcze nie debatował, lecz ze 
wielki odłam jego grupy skłania się 

Ożywiona dyskusja nad sprawozda- raczej do neutralności i do trzyma­
niem sekretarza gen. Zarządu Głów- nia się z dala od blokcw wojsko- 
nego TPPR wykazała pełne zrozumie- wych. Według doniesień, istnieją 
nie wielkich zadań, jakie na nowym także w stronnictwie de Gasperi'ego 
etapie stoję przed Towarzystwem. liczni zwolennicy neutralnoślci.

19 osób zginęło w katastrowe lotniczej 

Znany filozof Russell 
uratowany przez łódź rybacką

OSLO (obst wł.). W pobliżu portu 
norweskiego Trondhjem wydarzyła 
się ciężka katastrofa wodnoplatowca 
norweskich linii lotniczych, kursuję* 
cego między W. Brytanię' a Norwegię. 
Wodnopjatowiec, na pokładzie które­
go znajdowało się 45 osób pasażerów 
i załogi, uległ katastrofie w chwili 
wodowania we fiordzie Trondhjem. 
Mimo energicznej akcji ratunkowej, 
19 osób spośród pasażerów zginęło.

Rozwydrzony 
przez agitatorów 
anglosaskich mo* 
tloch berliński ob* 
rzucił kamieniami 
w czasie jednej z 
ostatnich demon* 
stracji w Berlinie 
oddział żołnierzy 
radzieckich jadą* 
cych w samocho* 
dzie w okolicy Bra 
my Brandenburskiej 
Równocześnie ja* 
kiś wyrostek wdra 
pał się na szczyt 
Bramy i zerwał za* 
tknięty tam jeszcze 
w czasie walk o 
Berlin sztandar ra* 
dziecki (na zdję* 
ciu). Epilogiem te* 
go ekscesu był wy 
rok, skazujący 
przestępców na 
długoletni pobyt w 
obozie pracy.

kistowskiej i Portugalii.
Nie wyklucza się również możli- 

wioóci wyjazdu hr. Sforzy dio Wa­
szyngtonu, celem ostatecznego za­
kończenia tych pertraktacji.

RZYM (obsł. wł.). Oświadczenie 
włoskiego ministra spraw zagranicz­
nych Sforzy, He rząd włoski zapro­
ponował . Francji zawarcie sojuszu 
wojskowego, wywołało we Włoszech 
bardzo ostrą dyskusję w kołach po­
litycznych. Wchodzący w skład ga­
binetu z ramienia prawicowych so­

Między uratowanymi znajduje się 
znany filozof angielski i twórca logiki 
matematycznej Bertrand Russell, który 
wybrał się do Norwegii celem wygło­
szenia cyklu odczytów. Jak donoszę', 
Russell pływał całą godzinę w lodo­
watej wodzie, aż go w końcu urato­
wała łódź rybacka. Spośród zaginio­
nych wyłowiono dotychczas zwłoki 
4 nieszczęśliwych.
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Odpowiedź ZSRR 
na notę 3 mocarstw 
(Dokończenie ze strony poprzedniej) 
przedstawicieli 4 mocarstw dla om- 
wienta: 1) wszelkich nieuregulowa­
nych kwestii, dotyaujcych Berlina, 
Ł 2) wszelkich innych nieuregulo­
wanych zagadnień, dotyczących Nie­
miec jako całoścC*

Wszystko to wskazuje, ie rzrdy 
8 mocarstw nie mogły nie uznać 
istnienia ścisłego związku miedzy 
sprawr; Berlina a spraw i Niemiec 
jako całości. Oznacza to p wniirf, >• 
rozstrzygnięcie problemu Niemiec ze 
sprawę Berlina łącznie powinno było 
opieraP akę na wykonaniu uzgodnio­
nych miedzy 4 mocarstwami decyzji, 
a przede wszystkim na wykonaniu 
porozumienia poczdamskiego i poro­
zumienia 4 mocarstw o ł.cznej kon­
troli nad Niemcami.

Itzpdy USA, W. Brytanii! i Francji 
zignorowały swe zobowi ązania przed­
stawienia spornych kwestii, doty­
czących Niemiec i Berlina, Radzie 
Ministrów Spraw Zagr., do której 
kompetencg i należy — jak wiadomo — 
załatwienie podobnych spraw.

Ze wzglądu na to, ie w swej nocie 
rz?idy USA, W. Brytanii i Francji 
komunikujtł, ie przekazują sprawię 
sytuacji w Berlinie Radzie Bezpie­
czeństwa, nad ZSRR uwafe za ko­
nieczne stwierdzić co następuje:

1) Sprawa sytuacji w Berlinie po- 
sostaje w ścisłym związku ze spra­
wą Niemiec jako całości, jak rów­
nież z kwestią rozczłonkowania Nie­
miec i stworzenia odrębnego rządu
w Niemczech zachodnich, co w myśl 
art. 107 Karty ONZ, podlega decyzji 
tych raąd ’ w, które ponoszą odpowie­
dzialność za stan rzeczy w okupowa­
nych Niemczech, nie podlega zaś 
przekazaniu Radzie Bezpieczeństwa.

2) Twierdzenie rządu USA, jakoby 
wytworzyła się sytuacja, która sta­
nowi groźbę dla międzynarodowego 
pokoju I bezpieczeństwa, nie odpo­
wiada istotnemu stanowi rzeczy i jest 
jedynie środkiem nacisku oraz próbą 
wykorzystywania ONZ dla osiągnię­
cia jego agresywnych celów.

3) Rząd radziecki proponuje, by 
uzgodniona 36 sierpnia dyrektywa 
dla dowódców naczelnych została 
uznana za porozumienie między rzą­
dami ZSRR, USA, W. Brytanii 
i Francji, na podstawie którego win­
na być uregulowana sytuacja w Ber­
linie.

4) Rząd radziecki proponuje zwo­
łanie Rady Ministrów Spraw Zagr„ 
by rozpatrzyć sprawę sytuacji w 
Berlinie, jak również sprawę Nie­
miec jako całości, zgodnie z porozu­
mieniem poczdamskim 4 mocarstw.

Proces o sabotaż w Łąg^owre 
przerwany do 7 t>m.
Oskarem nie przyznali się do działalności na szkodę Państwa

Oskarieni w procesie lęgnowskim (od prawej ku lewej): Smoliński, Bil Iow
BYDGOSZCZ (rp). Po zeznaniach 

inż. inż. Smolińskiego i Bulowa, Sad 
wysłuchał zeznań trzeciego z oskar­
żonych — kier. wydz. finansowego w 
Lęjgnowie, Gożdziewińskiego. Oskar­
żony nie przyznał s»ę do sabota-u 
i oświadczył, źe jako członek komisji 
szacunkowej, oceniaj ..cej warto-ć 
sprzedawanych remanentów, wyko­
nywał swoje czynności zgodnie z su­
mieniem i w najlepszej wierze. Goź- 
dziewiński oświadczył następnie, że

Bunt 
na okrętach 
wojennych

NOWY JORK (PAP) Według do­
niesień radiowych, marynarzy peru­
wiańscy wszczęli bunt na okrętach 
wojennych, stacjonowanych w Limie. 
Bunt został opanowany przez wojska 
rządowe.

^Pożyczka 
marshal !o w ska“ 
dla W. Brytanii

WASZYNGTON (obsl. wl). Min. 
skarbu W. Brytanii, Stafford Cripps 
oświadczył w Waszyngtonie, źe uzy­
skał dla W. Brytanii pożyczkę w wy­
sokości 300 milionów dolarów w ra­
mach planu Marshalla. Pożyczka ta. 
oświadczył Cripps, będzie zwżyD na 
modernizację różnych gałęzi przemy­
słu brytyjskiego. 

przyznaje siię do pośrednictwa przy 
wypłacie „lewych premii** i do po­
brania sobie og łem 48 tys. zł.

Osik. Trawiński przyznał się do po­
brania od Smolińskiego około 70 tys. 
złotych, które uważał za pewnego 
rodzaju pomoc kole easki. w jego 
trudnych warunkach ma’crialnyeh. 
Sk'd Smoliński mjgł mięt tak po- 
wartaą kwoto, Tnawińskń rzekomo 
nie wiedział.

Ponieważ zeznania Trawińskiegr 
były sprzeczne z poprzednimi, prze-
wodnica-cy odczytał je, wykazuj c 
niezgodność oświadczeń. Oskam'-ony 
w odpowiedzi wy ja taił, że zdawał 
sobie sprawię z sprzeczności, jednak 
nie prostował ich, ponieważ był 
„psychicznie chory".

Przed przesłuchaniem ostatniego z 
oskaPtanych — inż. Kuleszy, oskar- 
onego o udzielenie pomocy sabota- 

źystom przez nabycie bez thadmego 
rachunku 300 m1 grzejników za 195 
tys. zł i wręczenie „nadpłaty" w wy­
sokości 255 tys. zł przy kupnie bara­
ku. Obrońca jego złożył wniosek o 
wyli , czernie sprawy Kuleszy i o prze­
kazanie jej do apdu powszechnego.

Sekt po naradzie odrzucił wniosek.
Oskar/lony przyznał suę, do winy 

ca Hciowo. W dalszych zeznaniach 
Kulesza przedstawił Sądowi przebieg 
nielegalnej transakcji. W 1946 r. 
zgłosił solę do niego b. dyr. Kamiń­
ski i zaproponował mu nabycie taj­
nych t.owaitaw z gnowa, gdzie mia­
nowany został dyrektorem. Jedno- 
czetaie Kamiński zapewniał go, źe 
jest upoważniony do przeprowadza­
nia podobnych transakcji haindlo- 

Goździewiński, Trawiński I Kulesza 
wych. Potwierdził to r wnież i inny 
dyrektor. Gdy w 1947 r. Kulesza na­
bywał barak i grzejniki, Kamiński 
użalenie! interes od wpłacenia 
„nadpłaty".

Na tym Si d rozprawę przerwał, 
oznajmiajfc jej dalszy ci ,g w dniu 
7 bm. Tego dnia ztan zeznania 
świadkowie i biegli.

Sprawa Berlina —
w Sadzie Bezpieczeństwa

PARYŻ (obsł wł.). Rada Bezpie­
czeństwa przystąpiła w poniedziałek 
do rozpatrzenia wniesioonej przez 
trzy mocarstwa zachodnie skargi w 
sprawie Berlina. Na samym wstę­
pie posiedzenia delegat radziecki, 
wicemin. Wyszyński stwierdził, że 
Rada Bezpieczeństwa nie jest kom­
petentna do rozpatrzenia sprawy 
Berlina. Sytuacja berlińska jest wy­
nikiem — mówił wicemin. Wyszyń­
ski — porozumienia jałtańskiego i 
poczdamskego i dlatego należy ona 
do wyłącznej kompetencji rady czte­
rech ministrów spraw zagr. Wnosząc 
sprawę Berlina mocarstwa wykaza­
ły, że próbują one zignorować in­
stytucję Rady 4 ministrów. Próbu­
ją one wywrzeć nacisk na Zw. Ra­
dziecki.

W rzeczywistości nie ma żadnej 
blokady Berlina. Świadczą o tym 
dostawy do miasta nadchodzące ze

7 ostatniej chwili

BERLIN (PAP). Jak donosi ADN 
zast. dowódcy radzieckich wojsk o- 
kupacyjnych w Niemczech gen. 
Dratwin. wystosował do zast. do­
wódców bryt i amerykańskich wojsk 
okupacyjnych pismo, w którym 
zwraca uwagę na masowe narusza­
nie przepisów • lotach przez samo­
loty brytyjskie 1 amerykańskie w 
rejonie Berlina i w korytarzach po­
wietrznych nad radziecką strefą 
okupacyjną.

LONDYN (PAP). Jak donosi 
Agencja Reutera, król Abdullah 
tpansjordański zakomunikował, ii 
nie uznaje sformowanego niedawno 
w Gazie rządu arabskiego w Palesty­
nie. Abdullah zażądał, by rząd ten 
został rozwiązany.

GDYNIA (PAP). Kapitan holow­
nika ratunkowego „Herkules** nade­
słał radiodepeszę, w której podaje 
następujące szczegóły dotyczące s/s 
„Lech**:

Widoczny jest maszt przedni stat­
ku oraz 7 m masztu tylnego. Gór­
na krawędź komina znajduje się na 
powierzchni wody. Po uspokojeniu 
się sztormu przeprowadzone będą 
badania. S/s „Lech** lekko pochy­
lony jest na lewą burtę.

strefy radzieckiej — powiedział wi­
cemin. Wyszyński.

Jako następny zabrał głos delegat 
amerykański, który odniósł się kry­
tycznie do oświadczenia wicemin. 
Wyszyńskiego. Usiłował on uza­
sadniać, że art. 107 karty ONZ, na 
ktry powoływał się Wyszyński, nie 
stoi na przeszkodzie rozpatrzenia 
sprawy Berlina przez Radę Bezpie­
czeństwa. Wywody delegata amery­
kańskiego poparł delegat brytyjski — 
Cadogan.

Posiedzenie Rady odroczono na­
stępnie do dnia dzisiejszego.

PARYŻ (obsł. wł.). Na ponie­
działkowym posiedzeniu komisji po- 

1 litycznej ONZ delegat amerykań- 
। ski Austiin wezwał wicemin. Wy- 
: szyńskńego do złcrenta bliższych wy- 
jataień odnoi'nre złofonych projek­
tów w sprawie kontroli energii ato­
mowej.
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Zbudziły mnie jakieś krzyki, szamotanie, bieganina.

To Kazik szarpał mnie z całej siły za ramię:
— Wstawaj, Wacek, wstawaj. No prędko! Gdzie twoja 

pochodnia?
— Co się stało? — pytam wpółprzytomny.
— Prędko dawaj twoją pochodnię. Wilki!... Już 1 

wszyscy pobiegli je odganiać I...
Zerwałem się jak sprężyną rzucony, porwałem po­

chodnię, którą miałem schowaną pod głową i wybiegamy. 
W drzwiach stoi Stasiek^- Jest kompletnie ubrany i nie 
widać po nim żeby spał. Patrzy na nas uważnie i ni to 
się uśmiecha, i ni to jest zły.

— No i co, ciamajdy tak się grzebiecie, — krzyknął, 
jak zobaczył nas — zapalajcie pochodnie i jazda w las. 
Wilki podeszły pod sam obóz, trzeba je odegnać!

I dalej stoi u wejścia szopy. Zły jestem na niego. Za­
ledwie cztery lata starszy, a traktuje nas jak smarkaczy. 
Mądrala! Sam we? pochodnię i jazda z nią w las! Ata­
man patrzcie wy go!

Lecz Kazik już zapalił swój patyk, u buzującego ogni­
ska, zrobiłem więc i ja to skwapliwie, następnie unosząc ! 
płonącą żagiew do góry, ruszam w krzaki z trwożnym 
krzykiem:

— U ha !... U ha — ha !,..
Dookoła w krzakach migają pochodnie, a dzikie wrza­

ski wypełniły nocną ciszę Na wszelki wypadek nie za­
puszczam się zbyt daleko. Czy były tej nocy wilki i ile 
ich było — dotychczas na to pytanie odpowiedzieć nie 
umiem, gdyż nie widz’:' m ani jednego. Kazik też nie 
— zr's’ tą trzymrliśm*• .■’'* za ręce i gdyby zobaczył, wi­
dział bym również i ja. Inni chłopcy pokrzykując latali 

dookoła szałasu w ciemnym lesie z płonącymi pochod­
niami — jak szatany, a też żaden z nich nie widział. Ro­
zeszła się potem pogłoska, że to nasz ataman Bohun te 
wilki naumyślnie wykombinował, aby sprawdzić goto­
wość bojową swej załogi. Nasze wrzaski w leśnej głuszy 
spowodowały inną rzecz, a właściwie dwie rzeczy.

Pierwsza: to Kazik (ach ta oferma) wlazł po ciemku 
na wystający ostry korzeń. Rozpłatał sobie piętę do ko­
ści. Krew broczyła obficie. Na trzykrotny gwizd Staśka 
(gwizdał pięknie na palcach) schodzimy się wszyscy 
z powrotem do ogniska i tu dopiero ujrzeliśmy okropną 
ranę Kazikową. Stasiek mu zaraz piętę okręcił czysta 
chusteczką i powiedział', że dobrze się stało, bo to daje 
dużo do myślenia. Nie wiemy o co chodzi, więc ataman 
wyjaśnia. Rana przypomniała mu o sprawie bardzo waż­
nej. Przede wszystkim jak widać na wyspę bezludną 
absolutnie nie możemy się wybrać boso tak, jak teraz 
jesteśmy. Każdy z nas musi więc zaopatrzyć się w moc­
ne, wygodne obuwie. Następnie okazuje się, że jest ko­
niecznie potrzebna podręczna apteczka, ale tym zajmie 
się już sam Stasiek. Jakoś od siostry Oli wycygani. 
Ledwo się afera z raną Kazikową i tymi butami skończyła 
i już mamy kłaść się spać, gdy wtem ... w gęstych krza­
kach zatrzeszczały gałęzie, zatupotały jakieś kroki. Wy­
raźnie coś idzie, coś się skrada w naszym kierunku. 
Umilkli wszyscy. Z przerażenia nie możemy oczu oder­
wać od ciemnych tajemniczych zarośli, skąd dochodziły 
odgłosy kroków. I raptem ukazały się w świetle ognia 
trzy straszne postacie. Zdawało się, że nawet nasz ata­
man Bohun zbladł.

Jest to właśnie ta druga sprawa, o której wyżej 
wspomniałem. Rana Kazikowa i te postacie okrutne. 
Proszę sobie wyobrazić, jak byliśmy przerażeni, gdy 
'ujrzeliśmy w migotliwym świetle ogniska idących w na­
szym kierunku trzech ogromnych brodatych chłopów 
z drągami i jakimiś maczugami w ręku. Byli ubrani w ba­
ranie kożuchy, mieli długie czarne brody, a na nogach 
postoły z łyka, przewiązane sznurkami do nóg okręco­
nych w lniane białe szmaty. Widać oni też się zdziwili 
nie mało, zastawszy tak liczne grono młodych chłopców

przy ognisku w lesie w nocy. Stasiek, jak przystało na 
wodza, choć też się bał, zaraz do nich podszedł śmiało, 
i pyta czego oni chcą. Oni zaś pytają co tu za krzyki 
i awantury wyprawiamy. Okazało się, że to byli pastu­
chy. Niedaleko stąd na łące paśli konie. Pospali się na­
wet, gdy raptem: usłyszeli te okropne wrzaski i wycia, 

i Widzieli również błyskające ognie‘wśród krzaków. Przy- 
। biegli, gdyż są pewni, że napadły nas wilki, Stasiek, 
| pięknie za chęć pomocy podziękował, nawet się im w pas 
! ukłonił i do ogniska zaprosił.

— Ogrzejcie się — powiada — i wysuszcie: nie bójcie 
się nikogo!

Rzeczywiście chłopi mieli portki uchlapane w błocie, 
gdyż ranek się już robił i ogromna rosa wszędzie na rośli­
nach brylanciła się. Zasiedli tedy owi brodaci panowie 

i z nami przy ognisku; olbrzymie faje zakurzyli i dawaj wy­
pytywać co my za jedni jesteśmy i co tu w lesie robimy 
o tak niezwykłej porze.

Ale nasz ataman.., chytry chłopak! Nie mówi wcale, 
że wybieramy się na wyspę Robinsona, jeno że szyku­
jemy się do wojska i tu w nocy robimy ćwiczenia i ma­
newry. A ci niemądrzy „chaźiaje” zaraz uwierzyli i jeden 
z nich zaczął opowiadać, jak to on był na japońskiej woj­
nie, jak się do niewoli dostał, jak tam w tej Japonii jest. 
Bardzo pięknie opowiadał, a choć mówił po rusku słu­

chaliśmy go ciekawie.
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ku czci największego geniusza muzyki polskiej
Warszawa, w październiku 

Rok 1949, w którym przypada set­
na rocznica zgonu Fryderyka Chopina 
poświęcony będzie w całej Polsce 
uczczeniu jego pamięci. I nie tylko 
w Polsce: specjalny Komitet Ro’-u 
Chopinowskiego, ukonstytuowany w 
Warszawie pod protektoratem Prezy­
denta Rzeczypospolitej, troszczy się o 
to, by uroczystościom tym nadać cha­
rakter i skalę międzynarodową, oy 
obchody i koncerty chopinowskie od­
były się w tym roku jubileuszowym 
we wszystkich większych ośrodkach 
kulturalnych w całym święcie, gdzie 
tylko dociera nasza propaganda kul­
turalna.

Rok Chopinowski rozpocznie się fr­
ezy wiście szeregiem uroczystości kra 
jowych. które zapoczątkuje obchód 
uroczysty w dniu urodzin Fryderyka 
Chopina, 22 lubego w Żelazowej Woli 
Jak wiadomo Chopin przyszedł ua 
świat w tym małym dworku mazo­
wieckim 22 lutego 1810 roku.

Uroczystości Roku Chopinowskiego 
trwać następnie będą do końca roku 
kalendarzowego i obejmować będą 
przede wszystkim szereg koncertów 
złożonych z utworów Chopina, a tak­
że i przedsięwzięć które będą mia y 
na celu utrwalenie i rozpowszechnie­
nie jego wielkiego dzieła wśród naj­
szerszych mas narodu polskiego, 
wszelkim: dostępnymi sposobami

Treścią tych uroczystości, ku czci 
największego polskiego geniusza mu­
zycznego, będzie. 
by*y jak dotąd 
nych miłośników 

się naprawdę 
narodu, W całym 
granicą odbędą 
wk kie koncerty 
reg tych koncertów będzie m;ało pro 
gram ułożony w len sposób, aby ** 
w:ęk»?ych naszych ośrodkach kultu­
ralnych słuchacze mogli zapoznać się 
i całokształtem dzieł Chopina. Nadto 
niefctóMe koncerty będę miały specjał 
nie pamiątkowy, uroczysty charakter 
przez to śe odbędę się w dniach 1 
miastach, w których w tych właśnie 
dniach koncertował Fryderyk Chopin 
i będą misy taki program, jaki on 
sam wtedy na tych koncertach wyko­
nał.

Pierwszy z tej serii uroczystych 
koncertów odbędzie się 26 lutego ro­
ku przyszłego w Paryżu, na pamiątkę 
krncertn Chopina w tym mieście te­
goż dn.‘a w 1832 roku. Drugi koncert 
z tej serii będzie w Warszawie, dnia 
17 marca, na pamiątkę pierwszego 
publicznego wystąpienia Fryderyka 
Chopina w ówczesnej Warszawie w 
roku 1830. Trzeci koncert pamiątko­
wy odbędzie się 15 maja w Londynie, 
udzie Chopin koncertował po raz 
P '-rwszy w tym dniu w roku 1848. 
Dnia 11 sierpnia — podobny koncert 
odbędzie się w Wiedniu, na pamiąt­
kę pierwszego koncertu Chopina nad 
Dunajem w roku 1829 i wreszcie o- 
statni koncert z tego cyklu recital’ 
fortepianowych dla uczczenia Fryde­
ryka Chopina tej prawdziwej „złotej 
serii” odbpdzie się dnia 11 paździer­
nika 1949 roku znowu w Warszawie 
tym razem dla upamiętnienia ostatnie 
go, pożegnalnego koncertu Chopina 
w Warszawie tegoż dnia w r. 1830. 
Jak wiadomo po tym koncercie Fry­
deryk Chopin wkrótce zmuszony \vł 
opuścić Warszawę i kraj na zawsze.

Jednym z podstawowych zamierzeń 
Komitetu Roku Chopinowskiego jest 
utrwalenie w najbardziej poprawnym 
wydaniu nutowym wydaniu zbioro­
wym, wszystkich jego dzieł. całej 
spuścizny pianistycznej Chopina. Wy­
danie to będzie dokonane na podsta­
wie opracowań dzieł Chopina, ■ro­
bionych jeszcze przed wojną przez 
Ignacego Paderewskiego. Projektowa­
ne jest także wydanie obszernej na­
ukowej monografii o Chopinie i ca- 
ego szeregu ilustrowanych monogra- 

fj< artystycznych i popularnych, zmie 
rzających do jak najszerszego spopu­
laryzowania jego postaci w narodzie. 
Będą też ogłoszone konkursy muzycz 
ne na wszelkiego rodzaju kompozy­
cje fortepianowe orkiestrowe, solo- I 
we i chóralne ku czci Chopina W 
tok'i jubileuszowym pomnik Frydery- i 
ka Chopina bestialsko zburzony ■ 
przez hitlerowskiego okupanta, stanie |

aby jego dzieła nie 
własnością wybra- 
muzyki, ale aby sta 

własnością ca ego 
kraju a tak*e i za 
się w tym c? ~:e 
chopinowskie. Sze-

R<" a 
jest 

j od- 
War-w 

spoczy- 
Specjal- 
sę tak-

na nowo w stolicy Polski, by świad­
czyć na zawsze wobec swoich i ob­
cych jak wielkie znaczenie posiai-i 
nieśmiertelna twórczość Chopina dla 
naszego narodu.

W związku z uroczystościami 
Chopinowskiego przewidziane 
tatoże ostateczne odbudowanie 
•owianie ko-cioa »w. Krzyża 

ssawie, gdzie, jak wiadomo, 
wa serce Wielkiego Polaka, 
ne uroczystości przewidziane
że w Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu 
i we wszystkich większych naszych 
ośrodkaci^ kulturalnych.

Wreszcie w Warszawie będzie mia-* 
miejsce niejako kulminacyjny punkt 
wszystkich uroczystości Roku Chopi­
nowskiego — wielki IV V 
dowy Konkurs Chopinowski dla mło­
dych pianistów całego świata. Mogą 
w nim brać udział pitmiśc i pianist­
ki w wieku od 16 do 32 lat. Warunki 
konkursu przewidują wykonanie w 
formie recitalu, tj. koncertu solowe­
go odbywającego się przed jury spe 
cjalnym sądem konkursowym szere­
gu utworów Chopina. Charakter tych 
utworów jest przewidziany przez re­
gulamin, ale wybór utworu pozosta­
wiony jest wykonawcy. Wszyscy sta­
jący 
dną 
turn 
den 
kacji wyróżnionych przy pierwszej 
konkurencji pianistów, zadecyduje 
wykonanie jednego z dwóch koncer­

ny *or‘e,j:anowych Chopina z orkie­
strą.

Jury przyszłorocznego Konkursu 
Chopinowskiego, który bi. .Izie już 
czwartym z kolei urządzanym w Pol­
sce takim konkursem dędzynarodo- 
wym, będzie się składało nie tylko 
z przedstawicieli polskiego świata 
muzycznego, lecz także Związku Ra­
dzieckiego, Francji, Wielkiej Brytanii 
Stanów Zjednoczonych / 
Węgier, Czechosłowacji i

Tradycja organizowania 
wie międzynarodowych 
fortepianowych dla wykonawców u- 
tworów Chopina, sięga roku 1927. 
Wówczas odby1 się w Warszawie I 
Międzynarodowy Konkurs Chopinow­
ski, którego Inicjatorami *byH profe­
sor Warszawskiego Konserwatorium 
Jerzy Zurawlew i dyrektor Szkoły 
Muzycznej im. Chopina, znany kom­
pozytor i zas użony pedagog Adam 
Wieniawski. Na tym pierwszym Mię­
dzynarodowym Konkursie Chopinow­
skim pierwsze miejsce zajął przedsta 
wiciel ZSRR pianista Lew Oborin, je­
den z najznakomitszych obecnych pla 
nistów rosyjskich, który z tak wiel­
kim powodzeniem przypomniał się 
Warszawie szeregiem koncertów w 
roku zeszłym. Na II Międzynarodo­
wym Konkursie Chopinowskim w 
Warszawie w roku 1931, pierwszą na­
grodę otrzymał Aleksander Uniński 
(Francja), na III w roku 1 '’7 — Ja­
kub Zak (ZSRR.).

Dla nas Polaków Rok Chopinowski

do konkursu wykonać mają: je- 
balladę lub sonatę, jeden nok- 
dwa mazurki, dwie etiudy i je- 

potonez O ostatecznej klasyfi-
przy 

pianistów,

Wioch,P.
in. krajów, 
w Warsza- 
konkursów

a szczególnie międzynarodowy kon­
kurs na wykonanie jego utworów 
jest jednym więcej dowodem stosun­
ku dzisiejszego kulturalnego świata 
do twórczych wartości najwyższej 
m.ary i największego uucha, zawar­
tych w dziełach Fryderyka Chopina, 
a które sę wartościami, duchem i mia 
rą wielkości naszego narodu. Poprzez 
twórczość Chopina łączymy się dzi­
siaj z największymi osiągnięciami kul 
tury światowej i wspd’obcujemy z 
innymi narodami w celu lepszego i 
bliższego wzajemnego poznania i zro 
zumienia. To obcowanie kulturalne 
narodów świata na szczytach ich na­
rodowej twórczości i kultury, więcej 
i lepiej nilż kruche instytucje między­
narodowe, przyczynia się do ustala­
nia pomiędzy narodami rzeczywiste­
go pokoju światowego, opartego, jak 
mówi końcowa rezolucja niedawno 
odbytego we Wrocławiu Świtowego 
Kongresu Intelektualistów w Obro­
nie Pokoju, na , rozpowszechnieniu 
zdobyczy prawdziwej postępowej kul 
tury we wszystkich krajach a to w 
imię pokoju, postępu i przyszłość* 
świata*'.

| rytasem stało się masło wykupywane 
I pokątnie przy podbijaniu ceny, a cu­
kier stał się takim samym drogo ce­
nionym artykułem, jak wówczas, kie­
dy sprzeda wino go w aptekach, a 

. poczciwy kahał miasta Kobrynfa u- 
; znał, że najstosowniejszym darem 

$ila Stanisława Augusta będzie ofia- 
j rowanle majestatowi królewskiemu 
। — głowy cukrn.

Nienasycone ze względu na przed 
[ wczesne chłody przytulone do mu 

rów kamienfcznych ogonki, ssały do­
tąd grysik cukrowy, póki nie ogoło­
ciły zeń jak szarańcza wszystkich 
sklepów.

To białe i słodkie szaleństwo przy 
sz-o do nas via Warszawa. Zmar­
twychwstała stara nasza znajoma. 
Boyowska i bojażliwa kumoszka. 
Można się było założyć, że w każ- 

, dym ogonku znajdziesz niewiastę, 
, której „jedna pani“, która „co tylko" 

przyjechała z Warszawy, zwierzała 
się pod pieczęcią najgłębszej tajemni­
cy, że wojna „tuż, tuż“, f że apro- 
widować się należy na gwałt — bo 
jutro już może być zapóźno. Ciężaru 
głupich argumentów, dopełnionych 
jeszcze lokalnymi przydawkaml, 
nie wytrzymały nawet nerwy statecz 
nego Krakowa.

Dziś frant aprowizacyjny wyrów­
nany, a nawet przeszliśmy do silnej 
kontrofensywy. Cukrem sypnęły 
najpierw związki zawodowe, nie wy 
łączając nawet, o dziwo, dzienni­
karskiego. ’Jest już wszędzie, a ogon­
ki cukrowe stały się w naszym kom­
pleksie gospodarczym 
szczątkowym. Poprawiła 
koniunktura maślana. W 
okolicznych miasteczkach 
Myślenicach w maśle można już pły­
wać. Potrzeba tylko nieco „floty**.

Poza sensacjami aprowizacyjnymi 
r»a tapecie rozmów są stosunki szpi­
talne. Krakowskie szpitalnictwo ma 
już od średniowiecza bogatą i za­
szczytną- historię. Kraków był nie 
tylko co do liczby kościołów, ale tak­
że i szpitali „małym Rzymem**. Te 
dwie rzeczy zazębiały aię poniekąd 
wzajemnie, przytułki dła chorych 
powstawały bowiem przeważnie 
sumptem biskupów a zarząd ich spra 
wowały zgromadzenia zakonne. Mie­
liśmy nawet szpitale dla trędowatych 
(zaraza przyniesiona przez osadni­
ków niemieckich) J domy Izolacyj­
ne zwane szpitalami dla zapowietrz® 
nych. Już w 16 w. istniał przy ni. 
Szpitalnej pierwszy w Polsce zakład 
dla chorych umysłowo. Nie był na 
pewno wystarczający, lecz możemy 
się nim chlubić, bo nie był więzić 
niem, ani turmą, w jakich umie­
szczano obłąkanych na zachodzie 

, „ , , I Europy. W krakowskich lazaretach
go ośrodka kulturalnego dla 3 powia- I woiskowycb )eczy{o się w r. lg09 
tow Opolszczyzny, oczekiwać można . i8J3 k?fka chorych

Kraków, w październiku.
Tym razem za- 

;znę od końca. Na 
zakończenie mej o- 
statnej korespon­
dencji wspomnia­
łem o dostatecznej 
Ilości masła na ryn 
ku sprzedażnym i 
o możliwościach 
nabycia go bez 

Już prawie z całej Polskiturbacji, 
centralnej szły alarmy o niedostat­
ku tego produktu z dodatkiem mi­
zerii cukrowej l mięsno-tłuszczowei, 
a u nas ruch handlowy nie dozna­
wał żadnych katastrofalnych zabu­
rzeń. Najzupełniej sytuacją faktycz­
ną nieuzasadniona panika objęła mia- 
to o wiele później, niż Inne środowi­
ska o większym zagęszczeniu ludno­
ściowym. Prawem kontrastu szczyto 
wy punkt osiągnęła wtedy, gdy gdzie 
indziej już żeglowano po morzu jakie­
go takiego uspokojenia. I w Krako­
wie przeżyliśmy więc te wszystkie 
objawy niedomogi aprowlzacyjnej, 
o jakiej w sążnistych reportażach 
rozpisywała się prasa stołeczna. Z tą 
różnicą, że w „centusiowym** Krako­
wie nie szukano ani worków soK, 
ani cetnarów mydła, nie wykupywa­
no sznurowadeł ani nie kolekcjono- 

St. Brzeziński. । wano pudełek pasty do obuwia. Ra-

/Ifysy
Miasto, w którym kształcił się Michał Kory but 

Wtśniowiecki i synowie Sobieskiego
NYSA (Śląsk Opolski) (ZAP) — | zaopatrzone muzeum Ttd. Gmach te- 

Nysa jest miastem o dużych trądy- | atru uległ jednak zniszczeniu, a od- 
cjach i bogatych zabytkach — w du 
żej części niestety zniszczonych. 
Zburzone przedmieście miasta było 
jednym wielkim pomnikiem kultury 
a licznymi pamiątkami polskimi, 
a zwłaszcza historycznymi budowla­
mi, przez Polaków przeważnie pobu­
dowanymi. Wymienić tu należy 
przede wszystkim zabytkowy kościół 
św. Jakuba i św. Barbary, historycz­
ne „Carollneum** z przylegającym ko 
ściołem poiezuickim, gdzie zachowa­
ne do dziś dnia napisy świadczą, iż 
zabytki te zbudowane zostały przez 
Karola Ferdynanda Wazę — oraz pa­
łac biskupi. Nysa była zawsze obok 
Wrocławia ważnym ośrodkiem kultu­
ralnym Śląska. Że ośrodek te# cie­
szyć się musiał sławą — o tym 
świadczy najlepiej fakt, że tu właś­
nie kształcił się Michał Korybut Wi- 
śniowlecki oraz dwaj synowie Sobie­
skiego.

Nysa posiadała również piękny 
gmach teatralny z nowoczesną sceną 
obrotową, sale koncertowe, bogato

budowa wymagałaby poważnego kre 
dytu 10 milionów zł, na co samo 
miasto zdobyć się nie zdoła. Ocalał 
jednak szczęśliwi* historyczny 
gmach „Carolineum", a wraz z nim 
zasobna biblioteka, licząca ok. 30 
tys. tomów. Podobnie zachowały się 
księgozbiory w klasztorze franci­
szkańskim i ks. misjonarzy, a Muze­
um Ziemi Nyskiej zostało znów zor­
ganizowane. Nysa ma nadal duże as­
piracje kulturalne, o ezym świadczy 
m. fn. ufundowanie przez miasto na 
grody literackiej.

Przeszło rok działa >wż w Nysie 
i uchliwy oddział Tow. Przyjaciół 
Nauk, a poza wspomnianymi biblio­
tekami naukowymi czynne są je­
szcze biblioteki miejska i powiato­
wa. Działają też 3 chóry i 2 zespo­
ły muzyczne Wreszcie organizo­
wane są wystawy 1 odczyty. W 
związku z decyzją Woj. Rady Kul­
tury utworzenia w Nysie regionalne-

organem 
się także 
niektórych 
jak np. w

„CARITAS" 
woła: 

BĄDŹ MIŁOSIERNY!

dalszego ożywienia życia kulturalne­
go miasta.

ZE ŚWIATA ]
KATOLICKIEGO

CZ YTELNICY/IXdXa.

Kto winien?
Będąc od trzech lat stałym prenumeratorem „IKP“, czytałem ostatnio 

list w sprawie zatrzymania wypłat pracownikom leśnym oraz zauważy­
łem, że po tej interwencji. prasowej sprawa zmieniła obrót. Ponieważ 
kwestia, z którą występuję, jest podobna, proszę o umieszczenie w IKP 
następującego listu:

M Jak należy wytłumaczyć fakt, ie nauczyciel, pracujący 3 i pół roku 
bez przerwy, mający na utrzymaniu rodzinę, nie otrzymuje w dniu 1. IX. 
1948 r. poborów służbowych. Z czego żyć? Jaka może być wydajność jego 
pracy? 3) Obowiązkiem kierowników szkół jest zachęcanie młodzieży do 
kształcenia się w zawodzie nauczycielskim. Jak przedstawić ten mało 
nęcący i intratny zawód, skoro nauczycielka po przepracowaniu 6 mie­
sięcy (w czasie ferii letnich będąc 4 tygodnie na kursie) nie otrzymuje 
za miesiące sierpień i wrzesień ani grosza? 3) Dotychczas w powiecie 
chodzieskim nauczycielstwo nie otrzymało zapłaty za pracę na kursach 
dla dorosłych od listopada 1947 r. do 31 marca 1948 r. Czyżby ta praca, 
podczas której nauczyciel po normalnych lekcjach w szkole podstawowej 
uczy dodatkowo od 1 — 4 godzin dziennie, nie była warta zapłaty? 
A przecież przysłowie mówi: „Kto wcześnie da je, dwa razy daje“. — Czyż 
jeszcze dłużej należy czekać?... Czy może w ogóle zrezygnować?

Kto tu winien? Inspektorat Szkolny w Chodzieży czy Kuratorium Okr. 
Szkolnego w Poznaniu?

Stały Prenumerator.

dniach 26 i 27 ufo. tn odbył się 
w Parytetu kongres postępo­

wych katolików, uraactaony przez 
„Unitę chrzerfciijan pootgpwyicb'". Za­
daniem kongresu było zobrazowanie 
i skonfrontowanie opinii kaitołickiieg 
wobec zagadnień poŁitynznycłi w 
obecnej chwili dziejowej nie tylko 
we Francji, ale i we Włoszech, Bel- 
gni, Polsce iitd. Program kongresu 
obejmował referaty a. t: „Chrystia- 
nizm i postąp**, który wygłosił były 
redaktor naczelny czasopisma „Tć- 
mońgnage Cferótieni“, prof uniw. An­
dre Mandotuae, — n. t. „Umili chrze­
ścijan postępowych" w ujętóiu Se­
kretarza Generalnego tęjlóe Unii, 
Marcelego Moiroud, — n. t „Sytua­
cji politycznej francuskiej i ntóącfey- 
narodowej" w oświetleniu Henryka 
Denis, profesora wydziału prawa na 
uniwersytecie w Rennes Osobne 
referaty obejmowały zagadnienia 
chrześcijańskich robotników i chrae- 
ścijańskich intelektuałńetów. Była 
to pierwsza próba podsumowanie za­
gadnień aktualnych na podłożu ideo­
logii chrześcijańskiej, próba tym cie­
kawsza, :e zaproszono na kongres 
równie' przedstawicieli innych wy­
znań chrześcijańskich, a wiec pro­
test ant <w, prawosławnych itp.

H. Wkt.

sjan, maszerujących przeciw Napole­
onowi. Wszelkie dostawy wymustała ** 
zubożała gmina na mieszkańcach 1 
oznajmiała to im „przez trąbę". Tak 
samo głośnikami prymitywnymi 
werbowano lekarzy, ociągających 
się zaś cyrulików dostawiała milicja. 
Z czasów nowszych medycyna kra­
kowska, oparta o dobre wzory wie­
deńskie, ma piękne karty na forum 
europejskim. Tym bardziej ubolewa­
my nad zaniedbaniami w szpitalnic­
twie, jakie odsłaniają dwa procesy, 
pierwszy o tragiczną śmierć chłop­
ca ukąszoneg przez żmiję, drug o 
dokonanie operacji na zdrowej pa­
cjentce. Coś się w tym państwie łudź 
kiego bólu i samarytańskiej pomocy 
zepeuio. Szwankuje rygor i poczucie 
obowiązku.

Krytycznie przedstawiają się rów­
nież stosunki higieniczne. Kraków po 
dzlwiają ’ oglądają znowu rzesze tu­
rystów. Jest wśród nich wielu ucze­
stników zjazdów, które nawet o ile 
odbywa i a się poza Krakowem, tu 
kończą się dobrowolnymi wycieczka­
mi. Nie każdy Huxley zabiera swą 
teczkę 1 wraca z Wrocławia od razu 
dv Anglii.

Noblesse oblige! Szlachectwo za­
bytkowe Krakowa obowiązuje i nie 
można miasta pokazywać w stanie 
brudu : zaśmiecenia. Pamiętajmy, że 
jak cfę widzą, tak cię piszą. Zwła­
szcza. że wnet święcić będziemy 75- 
lecie Polskie: Akadem! Urn. i że tu 
odbędzie się w tych dniach między­
narodowy zjazd koleiowy. A więc: 
„Baczność**! Miotły w ruch!

(Kr)
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Czystka w plłkarstwle
Rezygnacja kpt 

PZPN Alfusa
Na skutek ostrej krytyki, jaka 

wyrazili przedstawiciele 18 klu­
bów śląskich pod adresem ŚL. 
OZPN i na skutek uchwalenia 
przez tych przedstawicieli rezo­
lucji wysuwającej zarzuty pod 
adresem niektórych członków 
zarządu okręgu — PZPN posta­
nowi! wysiać na Śląsk komisie, 
która by zbadała działalność 
Śląskiego OZPN. Specjalna ta 
komisja GUKF I PZPN zakoń­
czyła obecnie swe prace I wyda­
ła oficjalny komunikat o nastę­
pującym brzmieniu:

„Komisja Polskiego Związku 
Piłki Nożne] w obecności dełega 
ta Głównego Urzędu Kultury 
Fizycznej po przeprowadzeniu 
szczegółowych dochodzeń 1 za­
poznaniu się z całokształtem za­
rzutów postawionych niże) wy­
mienionym członkom zarządu Śl. 
OZPN, postanowiła:

1. Wobec rezygnacji dotych­
czasowego prezesa Śl. OZPN mia 
nować z dniem 2 października 
1948 r. ob. Ulewicza Kazimierz* 
pełnomocnikiem PZNP dla sko­
ordynowania i przeprowadzenia 
prac Śl. OZPN oraz przygoto­
wania i zwołania w terminie naj­
dalej 3 miesięcy nadzwyczajnego 
walnego zebrania śl. OZPN.

2. Zdyskwalifikować i usunąć 
z życia sportowego ob. ob. Du- 
blaszewsklego, Wietrznego, Sta- 
Wertyńskiego, Smelcerczyka:

a) za wrogie klasowo nasta­
wienie do sportu robotniczego,

b) za faworyzowanie klubów 
nie związanych z ideologią Polski 
Ludowej,

c) wyciąganie korzyści osobi­
stych 1 materialnych z tytułu 

zajmowanych stanowisk społecz 
nych.

3. Przyjąć do zatwierdzającej 
wiadomości rezygnację kpt 
związkowego śl. OZPN I 
PZPN ob. Zygmunta Alfusa, se­
kretarza honorowego Śl. OZPN 
Sztuki Adama oraz sekretarza 
Śl. OZPN 1 członka komisji re­
wizyjnej PZPN-u ob. Antoszew­
skiego Jana.

Władze sportu polskiego prze­
prowadzą w przyszłości konse­
kwentne wyeliminowanie z życia 
sportowego Polski Ludowej e- 
lementów obcych o wrogim na­
stawieniu do klasy pracującej.

Podpisali: delegat Głównego 
Urzędu Kultury Fizycznej: Czar­
nik ppłk, przedstawiciele PZPN: 
Nowak Szymkowiak, Sznajder, 
mjr. Przeworski Inż.

Śląsk - Gdańsk 10:6
Antkiewicz wygrywa z Bazarnikiem

KATOWICE (L) Spotkanie pięściar 
skie Śląsk — Gdańsk, które odbyło 
się w ub. niedzielę w Katowicach 
wygrali gospodarze w stosunku 10:6. 
Reprezentację Gdańska osłabił brak 
Chychty i Sowińskiego, Śląsk wal­
czył bez Rademachera.

Walki według kolejności wag to­
czyły się następująco. Gorów- 
skl (Śl) — Pek (G). Zwycięża sil­
niejszy kondycyjnie Ślązak. Pierw­
sza runda remisowa. Grzywocz — 
Kletn. Grzywocz walczy ładnie 1 czy­
sto przewyższając bezwzględnie prze 
ciwnlka szybkością ciosów i wygry­
wając wysoko na punkty. Bazamik 
— Antkiewicz Było to najciekawsze 
spotkanie dwóch olimpijczyków 1 za­
kończyło się zwycięstwem Antkiewl- 
cza. Bombardier wybrzeża zademon­
strował ładna walkę, a lewymi pro­
stymi uzyskał zwycięstwo. W dru­
giej rundzie Bazarnik znalazł się nie­
oczekiwanie do 7 na deskach po sil­
nych i trafnych serpach Antkiewi- 
cza. W trzeciej rundzie obaj bokse­
rzy walczyli' b. zaeekle. Matioch — 
Kudłacik. Wygrywa Kudłacik po b. 
trudnej walce z prawie równym 
przeciwnikiem. Kudłacik chociaż ro­
kuje jak najlepsze nadzieje, jednakże

tym razem nie wykazał tej bojowoócl 
jak w spotkaniu z Antkiewlczem na 
ringu w Gdańsku. W trzeciej randzie 
osłabł widocznie, przeważał jednak 
do końca celnością ciosów i techni­
ką. Grądkowski — Musial. Walkę 
wygrywa Ślązak na punkty, demon­
strując b. ładny boks. Sznajder — 
Kwiatkowski. Zacięte spotkanie wy­
grywa Ślązak. Paterok — Mechtfń-

skl. Dzięki silnym 1 wprost błyska­
wicznym ciosom Ślązaka Mechlfńsk. 
zostaje znokautowany. Gdańszczanin 
nie zasłaniał żołądka i to zadecydo­
wało o jego szybkiej porażce. Gądek 
— Białkowski. Wygrywa reprezen­
tant Wybrzeża, który wykazał dobrą 
formę, ślązak ciągle dążył dp zwar­
cia 1 za trzymanie zostaje już w pier 
wszej rundzie zdyskwalifikowany.

Śląsk - Warszawa 3:3
o puchar śp. Kałuży

śląskiej najlepiej zagrali w ataku: 
Cieślik (w pierwszej połowie gry)

WARSZAWA. W meczu piłkarskim 
o puchar śp. Józefa Kałuży Warsza­
wa zremisowała ze Śląskiem 3:3 
(1:1). Bramki dla Warszawy zdoby­
li: Górski, Oprych, Mordarski. Dla 
Śląska: Cieślik, Przecherka i samo­
bójcza. Sędziował Przybysz z Byd­
goszczy. Widzów 6.000.

Mimo, że podczas całego spotkania 
padał ulewny deszcz, gra stała na do 
brym poziomie. Mecz, dzięki żywej 
grze był bardzo interesujący. Draży 
na Śląska oparta na reprezentantach 
Polski, raczej zawiodła. W drużynie

Szczecin - Olsztyn bolcsie
SZCZECIN. Międzyokręgowe •pot­

kanie bokserskie między reprezenta­
cjami Szczecina i Olsztyna zakończyło 
się wysokim zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 12:4. Mecz zaczął się sen­
sacyjnie, gdyż w przeciągu kwadran­
sa zawodnicy szczecińscy prowadzili 
8:0 po czterech kolejnych nokautach. 
Gaście poza bojowością i dobrą kon­
dycją nie pokazali nic szczególnego. 
Najlepsi z nich to Daniel oraz Rudziń­
ski. Wagi lekkie były bardzo słabe, 
a przedstawiciel* wag ciężkich zbyt 
surowi.

Wyniki techniczne: Roda (Szczecin) 
znokautował Siwka w II rundze, 
Wierzbicki (Sz) w I rundzie -wygrał 
przez k. o. z Lisowskim, Ratajak (Sz) 
znokautował Zazdrosińskiego już w 
pierwszej minucie walki, Skalecki (Sz) 
znokautował w II rundzie Podpor- 
skiego, Rudzieński (Olsztyn) wygrał 
przez k. o. w II rundzie z Sochalem,

Magdzian (Sz) przegrał na punkty z 
Danielem, Kaczorowski (Sz) wygrał na 
punkty z Popowiczem, Wieczorkowski 
(Sz) wygrał na punkty a Pileckim.

ZCKS (Środa) - ZZK 
(Gniezno) 0:0

POZNAŃ. W ramach rozgrywek 
mistrzowskich w hokeju na trawie 
ZCKS (Środa) Remisował w bez- 
bramkowym stosunku z gnieźnień­
skim ZZK. Tym samym drużyna 
ZCKS zdobyła w tegorocznych mi­
strzostwach Polski swój pierwszy 
punkt

Pomorzanin —
Bzura 3:2 (2:1)

TORUŃ. W towarzyskim rewanżo­
wym spotkaniu piłkarskim Pomorzanin 
pokonał mistrza okręgu warszawskie­
go „Bzurę" z Chodakowa w stosunku 
3:2 (2:1). Gra stała mimo rozmokłego 
boiska na dobrym poziomie. Bramki 
dla Pomorzanina zdobyli Kamiński 2 
1 Rembeckl. Dla gości Zgliftski i Gór­
nicki. Sędzia p. Nawrocki skrócił 
spotkanie o 20 min. z powodu zapa­
dających ciemności.

Akademickie mistrzostwa
świata

RZYM. Międzynarodowy Akade­
micki Związek Sportowy ustalił już 
terminy i miejsca narciarskich t lek­
koatletycznych mistrzostw świata a- 
kademików na rok 1949.

Mistrzostwa narciarskie odbędą stę 
w Czechosłowacji w Spindierowym 
Młynie w dniach od 29 stycznia do 
6 lutego 1949 r. natomiast mistrzo­
stwa lekkoatletyczne będą miały 
miejsce w Budapeszcie w dniach 11 
do 20 sierpnia 1949 r.

Z ringów bokserskich
LONDYN. Bokserski mistrz olim­

pijski w wadze półciężkiej — repre­
zentant Pld. Afryki George Hunter 
przeszedł na zawodostwo. Karierą 
zawodowca rozpocznle Hunter bd 
walki ze zwycięzcą spotkania Ralph 
— Mills.

LONDYN. Mistrz Kanady s© walce 
lekkiej Murzyn King zdobył tytuł mi­
strza Imperium Brytyjskiego, zwycię­
żając przez poddanie się w 7 run­
dzie mistrza Anglii i Europy Thomp­
sona.

LONDYN. Mistrz Belgii w wadze 
piórkowej Machtelinck zwyciężył na 
punkty w 10-cio rundowej walce mi­
strza Anglii Claytona.

NOWY JORK. Austriacki bokser 
wagi ciężkiej Jo Weldin stoczy dru­
gą swoją walkę na terenie Ameryki 
dnia 18 bm. Przeciwnikiem Weldfna 
w 10-cio rundowym spotkaniu będzie 
Amerykanin Hater z Nowego Jorku.

KOPENHAGA. Rozegrane tu spot­
kanie pięściarskie między amatorski­
mi reprezentacjami Danii i Anglii za­
kończyło się wynikiem remisowym 
8:8.

i Przecherka, w obronie Janduda. 
Nieźle wypadła również pomoc.

Drużyna stolicy była doskonale u- 
sposoblona i gdyby nie samobójcza 
bramka obrońcy Pruskiego, mecz 
mógł by się zakończyć zwycięstwem 
drużyny gospodarzy. Najlepszą for 
macią był napad, w którym wyróż­
niała się szczególnie trójka „Lechft“ 
— Oprych, Górski, Mordarski. Jaź- 
nick) był nieco słabszy, a debiutant 
Wilczyński nie wytrzymał meczu 
kondycyjnie. Bramkarz Skromny mi 
mo puszczenia trzech bramek byl 
jednym I mocniejszych punktów dru 
żyuy-

Drużyna stolicy miała w polu nie­
znaczną przewagę nad przeciwni­
kiem, jednak napastnikom brak by­
ło wykończenia akcji. Wynik remiso­
wy zasłużony. Bramki padły w na­
stępujące! kolejności: w 10 minucie 
Cieślik pięknym górnym strzałem zdo 
bywa dla Śląska prowadzenie. W 20 
min. Warszawa wyrównała ze strza­
ła Górskiego. Po przerwie Oprych 
w 3 minucie zdobył prowadzenie dla 
Warszawy. W 13 minucie Przecher 
ka pięknym strzałem wyrównał. W 
16 minucie obrońca Warszawy Pra­
ski strzela do własnej bramki. Wynik 
meczu ustala w 35 minucie Mordar 
skŁ

Włochy - Czechosłowacja 
115:104 w lekkoatletyce

BOLONIA. Międzypaństwowy mecz 
lekoatletyczny Włochy — Czecho­
słowacja przyniósł zwycięstwo Wło­
chom w stosunku 115:104. W ramach 
tego meczu Zatopek (Cz) wygrał bieg 
na 5000 w czasie 14;32,0, a zdobywca 
złotego medalu olimpijskiego Wioch 
ConsoHn! uzyskał w rzucie dy­
skiem wynik 52,40. W dotychczaso­
wych spotkaniach miedzypaństwo- 
wych trzykrotnie zwyciężyła Cze*- 
choslowacja, dwukrotnie natomiast 
Wiochy.

Szombierkl-Radomiak 3:0
RADOM. W meczu piłkarskim • 

wejście do Ligi wykazujące ostatnio 
nieszczególną formę Szombierki po­
konały niespodziewanie miejscowego 
Radomfaka w stosunku 3:0 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Czeptonka (2), Krasówka (1). Druży­
na radomska kompletnie zawiodła.

Lechia - PTC 7:2
WRZESZCZ (L) Mecz o wejście 

do ligi między Lechią a PTC Pabia­
nice zakończył się wysokim zwycię­
stwem Lech*! 7:2 (5:1). Pierwsze 
spotkanie tych drużyn z cyklu roz­
grywek o wejście do Ligi miało wy­
nik 5:2. Gra odbywała stę prawdę 
cały czas pod znakiem dużej prze­
wagi drużyny wybrzeża. Wyntk 
mógł być o dwie bramki wyższy dla 
Lechii, gdyby pod kopiec spotkani* 
nie stracili doskonałych okazji strza­
łowych Rogocz i Kupcewicz.

Brański dla PTC zdobyli Grabski 
1 Zuber. Dla Lechii Rogocz 2, Kokot 
II 2 i Kupcewicz 3. Po przerwie PTC 
grała znacznie lepiej, przejawiła 
większą inicjatywę w ciągu na bram 
kę przeciwnika.

Tabela rozgrywek 
o wefście do Ligi

Tabela rozgrywek o wejście do 
ligi przedstawia się następująco:

Juniorzy na starcie
Szczecin -Gdańsk *10:6

Węgry-Austria 2:1 
w piłce nożnej

BUDAPESZT. Międzypaństwowe 
spotkanie piłkarskie Węgry — Au­
stria zakończoło się zwycięstwem 
Węgier 2:1 (2:1). Bramki dla zwy 
clęzców zdobyli — Deak 1 Szusza, 
dla pokonanych — Melchior I. W dru 
gtej połowie gry Austriacy, którzy 
ustępowali Węgrom przed przerwa, 
przystępują do ofensywy 1 obrona 
węgierska przeżywa gorące momen­
ty. Akcjom ataku austriackiego brak 
Jednak wykończenia. Napad węgier­
ski w drugiej połowie gry zupełnie 
zawiódł. Najlepszą formacją druży­
ny węgierskiej było trio obronne. 
Spośród Austriaków wyróżnili się — 
Stfaspal I Melchior I. Widzów 60 tys.

Wyścig motocyklowy 
o mistrz. Warszawy

gier pkt. st. br.
1. Lechia 6 12 25:8
2. Szombierki 5 5 17:9
3. Radomiak 5 5 16:4
4. Skra 4 4 8:10
5. PTC 5 0 9:34

Bratislava gromi 
Kraków 14:2

KRAKÓW. Międzymiastowe spotka 
nie pięściarskie między reprezenta­
cjami Bratislavy i Krakowa zakoń­
czyło się wysokim zwycięstwem dru­
żyny czechosłowackiej w stosun­
ku 14:2.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Bratislavy): Mi- 
kovic zremisował z Janickim. Mu- 
slay wygrał z Sójką, Matejclk po- 
konał Gromalę. Stevurka zremiso­
wał z Lisikiem. Senko znokautował 
w II rundzie Stysiaka. Sebo wygrał 
przez poddani® się Matuły. Svarko 
pokona- Pienięeka, Bartounek zwy­
ciężył Rysia.

WARSZAWA. Odbył Się tu mofo- uiiilllluillllllllllllIlllIlHliniUllllllllllllllllllllllllllllllHI

GDAŃSK (L) Spotkanie bokserskie 
juniorów Szczecina z młodą repre­
zentacją bokserską okr. gdańskiego 
rozegrane w Gdańsku zakończyło 
się zasłużonym zwycięstwem gości. 
Wyniki poszczególnych walk wg ko­
lejności wag, od papierowej do pół­
ciężkiej przedstawiają się następują­
co:

Żak (G) uległ na punkty technicznie 
I kondycyjnie lepszemu Zdzlenieckie- 
mu, Samulewski (G) wygrywa na 
punkty chaotyczny pojedynek z Bry- 
dakiewlczem. Ładna walka Gignala

(G) z Izydorczykiem zostaje zakoś 
czona remisem. Reiinch II (G) prze­
grywa z Pilzem. Dobrzyński (G) ule­
ga Sadowskiemu, a Turbak (G) zo­
staje znokautowany już w pierwszej 
rundzie przez Tetzelta. Zacięte spot­
kanie Czapiewskiego (G) z Posmow- 
skim nie zostaje rozstrzygnięte. Wiel 
ką niespodziankę robi Rogiński (Q) 
wygrywając wysoko na punkty z 
dwukrotnym mistrzem Polski w kla­
sie juniorów — DerŁngerem.

Sędzliowal w ringu b. dokładnie 
Burandt s Gdańska.

cyklowy wyścig uliczny o mistrzo­
stwo stolicy zaliczony przez PZM 
Jako ostatnia eliminacja do mi­
strzostwa Polski na rok 1948.

W wyniku wyścigów tytuły ml 
strzów Warszawy zdobyli: w kl. V 
do 130 ccm Hennek, w kl. A do 250 
ccm — Wolfinger w kl. B do 350 ccm 
— Bran St., w kl. C/D ponad 350 
ccm — Dąbrowski 1 w kl. F/G « 
wózkami — Potajałło. Najlepszy czas 
na jednym okrążeniu (2130 m) uzy­
skał M’eloch (Lechia Poznań) na 
Nortonle osiągając średnią szybkość 
81 km/gdz. |

Humor sportowy

— Tak, on był od dziecka miłośni­
kiem sportu...
HMHHIIIlilllllllllllllHIlHIHHIIIIIIIIIIIIIHinHIlHHIHIIM
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ULICA CHIŃSKA
Mieszanina zapachów — Pożywienie kulisa — Sklepy spożywcze 

Ryksza z pięcioma latarniami — Wyścigi karaluchów
Krajobraz kai dego kraju ma swo­

je saczeg lne znamiona, nie tylko w 
przyrodzie, lecz tak e w wyglądzie 
osiedli ludzkich i ulic. Jeżeli w ja­
kimś obcym mieście spotkamy wi­
dok, który ćywo przypomina nam to 
czy inne miasto polskie, to jest to 
1 pewno eh; ulica, zamieszkała przez 
naszych rodaków lub Żydów pocho­
dzenia polskiego. Chodzrtc np. po 
Amsterdamie, przypominamy sobie 
na jakimś przedmieściu dawną ulicę 
Grodzką w Krakowie lub Elektoral­
na w Warszawie, dlatego, że mie- 
Ekają tam obrebiacze i szlifierzy 
diament w, przybyli z Polski. To j gią jest mina jedzącego, tyle wyrazu 
samo było kiedyś na Grenadier- ■ zadowolenia jest w całej postaci. Gdy 
strasse w Berlinie. W Nowym Jorku ■ kulis spożyje Jut’ garstkę ryżu, pod­
łub w San Francisco nie potrzeba nosi się i idzie na róg ulicy, gdzie 
pytać, gdzie jest dzielnica chińska, i dostojny starzec o twarzy męfdrca 
Sam w;.xih nas tam zaprowadzi. W , buddyjskiego nosi na bambusowym 
Polsce moemy z pewno cj. znaleźć . kiju trzy naczynia: z ciastem, sosem 
więcej Tarnobrzegów, Dwikóz czy z roztartą cebul i olejem sojowym. 
Kcyni, ale nie szukajmy takiego Starzec wyci .ge najpierw wychu- 
miasteczka ani we Francji, czy we j dzona. dłoń i odbiera miedziaki, pró- 
Włoszech. Ono jest polskie. Tak sa- 1 buj jc "w zt bach ich dobroć. Potem 
mo, jak czysto duńskie jest Roskilda, wyciera starannie nos i tymi samymi 
czy włoska Civita Vecchcia lub Cre-

tycznego tego człowieka-konia. Po­
trafi on przebywa.' dwa do czterech 
kilometrów w tym samym zawsze 
tempie, tylko chrapliwy, pr^śpie- 
szony oddech zdradza wysiłek jego 
umoczonego ciała. Gdy zarobi kilka 
sapek'w (zdawkowa moneta Chan), 
wyjmuje z rykszy miseczkę rytu, 
siada z nogami założonymi na ziemi, 
miseczk? kładzie między stopy i wy­
dobywa z niej dwiema pałeczkami po 
kilka ziarnek rytu, aby je włożyć z 
niezwykłym wdziękiem do ust. Zda­
wałoby się, ,że delektuje się najwy­
bredniejszym przysmakiem, tak bło­

a często jedyne na cały dzień poży­
wienie.

Gdy go‘tó nie ma, zadawala się 
filnltonką goratoej wody i garsteczką 
rozgotowanego ryću.

Stojąc przy stoisku ryksz i patrząc 
przed siebie na ulic ’ chińską, ma się 
wnaienie, że widzi się egzotyczną 
dekoracji teatralna hub fragment z 
wesołego miasteczka. Z każdego 
okna zwisają festony, chorągwie, 
długie wstejgi papieru pokrytego 
czarnymi i złotymi znakami — two­
rzą jakby łuki triumfalne. Zewsztd 
dobywają się hałaśliwe tony gramo­
fonów, radia, jakichś specjalnych 
aparatów, gongów i trąb, wydają­
cych niesamowite dźwięki, cała zaś 
uliczka, tonąca w potokach Jaskra­
wego światła, składa sa£ z samych 
sklepów i sklepiltów, ław kramar­
skich i wędrownych warsztatów, 
zalś właściciele ich prześcigają się w 
sposobach zwrócenia na siebie uwagi 
i zachęcania do kupna ich towaru.

Najliczniejsze są, sklepy spoitywczx? 
i restauracyjne. Na półkach otwar­
tej wystawy są gotowe potrawy: 
zmielone mątpo na mikroskopijnej 
miseczce, przetasowane jarzyny, 
rozgotowane ryby, a wszystko to tak 
wygteida — według podr ń nika wło­
skiego Maria Appelius^a („La orisi di 
Buddef) — Jak gdyby było już prze- 
eiuite! Do każdej potrawy dodaj ą 
tam kilkanaście sosów o irólhorod- 
nym smaku i wyglądzie. Kilkumie-

Str 5

tak samo jak karaluchy żtółte, które 
podobno smakują jak pieczone ka­
sztany. Ulubione e& raki 1 raczki, 
drób przyprawiony czosnkiem, śli­
maki, pewne gatunki pająitów, 
gniazda jaskółcze itd. (np. z gniazd 
jaskółczych przyprawia *ję zupę, o 
smaku kwaskowatym, bardzo smacz­
ną'). Podstawa kuchni chińskiej 
są sosy, przeważnie sojowe, ryż roz­
gotowany na miazgą lub ziarnisty, 
poza tym ubogi Chińczyk, a tych 
jest przewaga, żywi się wszystkim, 
co Pan Bóg stworzył, e więc mijsem 
z kota, psa, szczura, padlinę zwie- 
rz,ęc>i, do ulubionych zaś jego po­
traw nalelą pierogi, przypominające 
nasze placku z prosa lub męki, sma­
żone na oleju, rodzaj makaronu, 
który słynny podróżnik włoski Mar­
co Polio przy wi-ał pierwszy z We­
necji (1254 —1323).

Narodowym napojem jest 
herbata, pijana bez cukru i 
Pjdzona z ryżu. Pi je się ja 

filifcankach, tak sa- 
ryl’lu. Lecz nikt nie 
alkoholu, bo jeżeli 
szuka podniety lub

zielona 
wódka 

n.a go-
rąjco w małych 
rno jak wino z 
naduf ywa tego 
kto w Chinach 
upojenia, to znajduje je w opium. 
Bez tego narkotyku, którego używa­
nie jest nieszcz j totem Chin, -■a den 
kulis czy robotnik nie wytrzymałby 
tego olbrzymiego wysiłku codzien­
nej, cięTkiej pracy, przy tak lichym 
i niiewystarczaj|ącym pożywieniu...

Wieczorem uliczki handlowe zale­
wają. potoki światła. I dopiero W"w- 
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palcami bierze kawałek ciasta, ma­
cza je w sosie, miesza z cebulta, lepi 
kulkę i zanurza je w oleju. Kulis 
stoi nieruchomy i przygląda się 
owym zabiegom z tym samym wy­
razem twarzy, jak bogaty pary anin 
śledzi u Ritza ruchy „szefa1-", przy- 
rżądzajeicego w jego oczach „homara 
po amerykańsku “. Gdy kulka jest 
już gotowe, kulis oglfąda Ja, jak skarb _________  ... ______ _________
i wkłada do ust... To jest jego obiad, sikęczne jaje uchodzą za przysmak.

mona. Ulica chińska dzierży za4 
prymat swej odr jbitoóoi. Wyglwd jej 
jest tak odmienny i tak przy tym 
charakterystyczny, że trzeba Ją na 
własne oczy zobaczyć, aby uwierać 
w jej istnienie.

Co uderza przede wszystkim Euro­
pejczyka, gdy zapuóci s»; w dzielnicę 
<Mńs]g-? Jej zapach. Chcąc zrozu­
mieć prze pałaj ;ce składniki tego za­
bójczego odoru, należy pamirte/i, ze 
w Chinach obowiązują od tysiąca 
lat dawne cesarskie przepisy, wśfca- 
sąjace najtroskliwsze obchodzenie 
ńę z ekskrementami ludzkimi, które 
są podstawą uprawy ziemi. Bonie­
wa!' wispcszość Chińczyków ’ żyje z 
posiadanego małego kawałka gruntu, 
wif|c stara sip go najlepiej wyko­
rzystać. Nigdzie te- ogrodnictwo nie 
stoi tak wysoko, jak w Chinach. Ale 
śo tego potrzeba jak największej 
ilości nawozu. Wi;ic cząsto spotyka 
siię tam tablice, zapraszające prze­
chodnie do załatwienia włal hie tu, 
» nie gdzie indziej, swej potrzeby, 
toś po ulicach krj'. bez liku han­
dlarze, zbierający po domach odcho­
dy ludżkie i noszą, je w otwartych 
Wiadrach, z których wydzielają się 
obficie obrzydliwe opary.

Ulica chińska pachnlie więjc pie­
kielną. mieszaniny smrodu ekskre­
mentów, brudu nigdy nie mytych 
eiał ludzkich, zgniłego miąsa, zaple-- 
tóałej wody, wraz z wyziewami 
opium, palonego w dziesiątkach niby 
to tajnych spelunek. Do tego doła- 
eza się słodkawy aromat drzewa 
•andałowego i kadzideł, jakimi oka­
dza najuboższy nawet Chińczyk swój 
Pos ńek Buddy. I to jest charakte­
rystyczny zapach Chin. Przeniknięte 
41 nim domy wiejskie czy miejskie, 
ubrania chłop'w, kulisów i robotni­
ków portowych. Nawet w szczerym 
Polu zawiewa ten sam od r, jak gdy- 
by chemicznie zwi jzany z przestrze- 
n! „ Chin.

Co poza tym zastanawia cudzo- 
'oemca? Ryksza, po francusku pus- 
ous. Jest to wygodny, dwukcłowy 
P’zek, o dwu dyszlach, w który 
vprz tga sSj; człowiek odziany w nie- 
"■aiiemiie brudne, zawini1 'ite do kolan 
■ipodnie pł cienne i bluz,. Nigdy nie 
utyte jego nogi sa br;powo-czame 
' tego samego koloru jest twarz wy- 
ohudzona, poorana strugami potu ‘ 
podczas biegu miarowego, automa- [

Zycie polskie w Paryżu
Pamiątki wiekowych więzów polsko-francuskich — Obecny skład 

Polonu paryskiej — Ogniska myśli polskiej nad Sekwaną
Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego*- |

"H

Paryż, w październiku
Stolica Francji 

zawsze przycią­
gała ku sobie Po­
laków i pełno tu 
śladów ich poby­
tu. Paryż stał się 
przecież nawet 
miejscem zgonu 
króla polskiego. 
Jana Kaziinierza,

którego grobowiec znajduje się w 
kościele Saint Germain des Pres 
Po rozbiorach stolica nad Sekwa­
ną stała się nawet jakby duchową 
stolicą Polski, kiedy z Paryża cała 
plejada wybitnych Polaków, od 
Adama Mickiewicza i Lelewela do 
Norwida, głosiła światu wiarę na­
rodu w zdobycie wolności.

Do czasu pierwszej wojny świa­
towej Polonia paryska składała się 
głównie z potomków emigracji po­
litycznej, wśród których przewa­
żała inteligencja, skład jej jednak 
zaczął się zmieniać z chwilą na­
pływu powojennej emigracji za-

VROB1A1G\

O statui etap" zdobył sobie 
powszechny rozgłos po o- 

statnich festiwalach filmowych. 
Obecnie sprzedano film ten Zw. 
Radzieckiemu, Czechosłowacji, 
Francji, Belgii, Danii, Holandii 
i Włochom. Według najnow­
szych wieści, film zakupiły tak­
że Stany Zjednoczone Am. Półn.

WK r łoscy reżyserzy Vergano 1
Barbaro zatrzymają się 

przez dłuższy czas w Polsce. 
Vergano nakręci w Polsce film, 
natomiast Barbaro przyjeżdża w 
charakterze wykładowcy 
Szkoły Filmowej w Łodzi.

do

robkowej, poszukującej we Francji [ zwyczaj nie stać ich nawet na 
chleba. Do stolicy zaczęły napły- ; wino!
wać aktywniejsze elementy spo- Dziś Polonię paryską można po­
śród niej, którym było za ciasno | dzielić na 4 grupy; 1) dawno tu o 
— -------■.—n: i— _x—j —l izolowanych od życia

"i z dniem 
śpiących każdym coraz bardziej i poza naz 

pod mostami Paryża. Sylwetki ich i wiskiem mało mających coś współ 
nie

. ...........—.. głośnej przed wojną ustosunkowanych do Polski Ludo­
wej, grupujących się dookoła Ra 
dy Narodowej Polaków we Francji 
i utrzymujących kontakt z władza 
mi polskimi; 3) opozycję politycz­
ną, zgrupowaną dookoła Central­
nego Zw. Polaków we Francji, 
wiodącego suchotniczy żywot oo 
wyschnięciu źródeł finansowych z 
Londynu, rozbitą na zwalczające 
się klany, posiadającą tyleż „pro­
gramów" ilu jest „przywódców", 
4) powojennych rozbitków życio­
wych bez oparcia materialnego i 
ideowego, staczających się do po­
ziomu „cłochardów" czyli, po nol- 
sku mówiąc: łazęgów...

Do kościoła polskiego chodzą i ci 
z grupy 2 i ci z grupy 3, a wprawne 
ucho przy śpiewaniu przez nich 
„Boże coś Polskę" rozróżnia do­
skonale dokonany po wojnie po­
dział polityczny. Kiedy pierwsi 
śpiewają „Ojczyznę wolną pobło­
gosław Panie", drudzy są ciąg!.: 
jeszcze przy błaganiu:: „....racz 
nam zwrócić Panie"!

Dziś rolę przewodnika w życiu 
polskim spełnia ambasada R. P„ 
na której czele stoi znany literat 
Jerzy Putrament, który przez swo­
je bezpośrednie podejście do ludzi 
zdobył sobie liczne sympatie i nad­
robił wiele błędów pierwszego o 
kresu powojennego. Społecznym 
ogniskiem życia polskiego jest 
„Dom Polski" przy rue Crillon, a 
kulturalne tradycje reprezentuje 
„Biblioteka Polska" przy Quai 
d‘Orl6ans, w pobliżu Notre Dame. 
Tradycje słynnej „Szkoły Bati- 
gniolskiej" przejęło stworzone 
przed 2 laty Gimnazjum i Liceum 
Polskie" przy rue Lamande, w któ- , lutóha.”

na prowincji, lecz również i ele- • siadłych, i 
menty wykolejone, które zasiliły polskiego, francuziejących 
szeregi .cłochardów". śpiących I każdym coraz bardziej i p

uchwycił doskonale znany pisarz nego z polskością; 21 pozytywni 
Jan Wiktor w głośnej przed wojną ustosunkowanych do rolskj Ludo 
książce „Wierzby nad Sekwaną” 
chociaż fantazja pisarska w książ­
ce tej wzięła górę nad obiekty 
wizmem.

Zmiany, dokonane w życiu poi 
skim w Paryżu, można było naj­
lepiej zaobserwować w kościele 
polskim przy rue St. Honore. O ile 
dawniej wierni składali się głów­
nie z inteligencji, to po roku 1920, 
jak i obecnie, większość spośród 
nich to robotnicy, rzemieślnicy, 
służące itp., przybywające „me­
trem" nawet z odległych dzielnic, 
aby pomodlić się po polsku. A kie­
dy po nabożeństwie wszyscy na 
chwilę zatrzymują się na niewiel­
kim placyku przed kościołem, to, 
gdy zamknąć uszy na echa prze­
walającego się olbrzymiego ruchu 
na pobliskich bulwarach czy placu 
Concorde, można by oddać się złu 
dzeniu, iż jest się w jakimś mieście 
polskim....

Ostatnia wojna dokonała dal­
szych zmian w życiu polskim w Pa­
ryżu. Zasilili je mianowicie zde­
mobilizowani żołnierze b. wojsk 
polskich na zachodzie, byli jeńcy 
wojenni i różnego rodzaju „Hipisi" 
którzy zamiast do Polski trafili do 
Francji, a tu, ogarnięci falą propa 
gandy przeciw Polsce Ludowe ę 
zagubili busolę życiową. Poza kil­
ku „spryciarzami", którzy zdołali 
się „urządzić", większość z nich 
pozbawiona jest oparcia material­
nego i gubi się w odmętach bezli­
tosnego życia na obcym sobie te 
renie. Pozostaje im jedynie obwi­
nianie wszystkich Innych za swoją 
niedolę i, kiedy się spotykają, wy 
powiadanie wzajemnych żalów przy 
podłym piwie francuskim, gdyż za-

czas widzi się ich groteskowońć, roz- 
meritośl i egzotyczność. Tu zwraca 
uwagę pdjęOmo frontonu świątyni 
Konfucjusza, tam przechodnie po­
dziwiają rozłożony na ulicy warsztat 
rzeźbiarza z 
z przedziwne 
sflri Buddy, 
czy filozofa
kła da gdzie bidż swój barwny to­
war. D om okr pcy obnosar- w koszach 
wszystko, począwszy od bańki z naf­
ta, a skończywszy na pieczonych ka­
raluchach i pantoflach. Co kilka­
naście domów jest lombard. Zasta­
wia sńę przewaftnie odzież: w zimie 
letnia, a w lecie zimow', płacec dwa 
procent miesięcznie. Liczne są tak­
ie stoły antykweiriuszy, napełnione 
cudami 
botnika 
potrafi 
metalu, 
ształu — bibeloty, pos /ki wachla­
rze. które maja swój urok i piękno 
nieporównane. •

Noc nie zrap .dz® nikogo do domu. 
Przeciwnie, ulice rojr się od ludzi. 
Zapełniaj; si'n herbaciarnie, palar­
nie opium, a co pewien czas prze­
pędza przez tłum Oświetlona oietcio- 
me latarniami (przywilej kurtyzan) 
ryksza, 
leczkę, 
śpieszy 
domów 
wem, tańcami i dowcipem rozwese­
lać zebranych. Na ulicach pojawiają 
się rńmorodne typy spod ciemnej 
gwiazdy, które proponuje oszoło­
mionemu Europejczykowi nieznane 
mu dot ąd rozkosze. Cóż dziwnego, 
kultura chińska jest przecier' o tyle 
wieków starsza od naszej. Miała czas 
zwyrodnieć. Tu zresztą pojęcie euro­
pejskiej obyczajności sp prawie nie­
znane. Przez niezasłoni one okna do­
mów przechodzień widzi kaśdy szcze- 
g'ł życie ich mieszkańcó*w.

Spod czerwonej płachty wygląda 
wnętrze maleńkiej, po brzegi zapeł­
nionej izdebki. Bogaci ej odziany ku­
piec lub ura dniik stoi tam obok 
łachmaniarza Wszyscy cisną się 
wkoło stołu, ogrodzonego klockami. 
Laze na nim większe lub mniejsze 
kupki metalowych pieniędzy. Na 
końcu stołu siedzi „bankier", trzyma 
szklane pudełko z karaluchami, po­
znaczonymi różnokolorowymi krop­
kami na grzbiecie. Ka’dy stawia na 
sw*Aj kolor, a jest ich dzi-esięić Gdy 
jtó wszystkie zostały obstawione, 
bankier wypuszcza karaluchy. Roz­
łaź; sile one po stole, krąctą w kółko. 
Gra polega jednak na tym, aby owad 
dotknął kupki pieniędzy. I wtedy 
wygrywa je ten. kto na niego sta­
wiał, gdy zai; znudzony karaluch za­
pragnie przekonał? siię, jak tek świat 
wyglrda ze szczytu kupki sapeków, 
wówczas szczęśliwy gracz zabiera 
wszystkie pienflrdze, jakie się na 
stole znajdują.

Co za szalone emocje! Karaluch 
znaczony np. karminów- kropką 
idzie prosto ku największej piramid­
ce pieniędzy. Graczowi zamiera 
serce. Karaluch dochodzi już pra­
wie do celu, lecz oto bokiem prze­
suwa się samiczka, która go zacieka­
wia. Odwraca się więc od pienindzy 
i zaczyna z nie. flirtować! Gra motto 
trwać dziesięć minut, a takśe i dzie­
sięć godzin, lecz wszyscy czekają 
szemrania, na Uśmiech losu...

M™ Appelius, opisując ten 
dyny w swoim rodzaju hazard, 
kdńczy: „Natód, który doszedł 
wynalezienia podobnej gry, może nie 
bęjdtaie interesował się wszystkimi 
rewolucjami, szalejącymi na jego 
ulicach. Ale równie dobrze motze 
przyj f w nich udział. Ot, tak sobie! 
Dla przyjemności gry! Aby postawić 
sw« głowę na jakiego? generała w 
ten sam spos 'b, jak stawia własna 
pieniądze na nogi jakiegoś kara-

kotoi słoniowej, który 
zręcznością rzeźbi po- 
czy popularnego poety 
Setki kramarzy roz-

zrncznośc! i cierpliwości ro- 
dhńńśfctogo, który od wieków 
tworzyć z kości słoniowej, 
szlachetnych kamiend i kry-

wtoąrca wymalowaną la- 
tórojną. w brokaty. która 

na wezwanie bogaczy do ich 
lub restauracji, aby śpie-

bez

tak 
do

Viator.
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Poznańczykom wymierzano sprawiedliwość 

pod mięiskim pręgierzem 
w baszcie oprawców i na miejscu straceń

„Ostatnia narada'*

Poznań, we wrze'-tniu.
Nieźle miały się, ongiś dziewczęta 

słii iebne, mamki i szynkarki, skoro 
Magistrat poznański zabronił im 
stroić się w jedwabie kosmate, aksa­
mity, adamaszki, atłasy, złoto, klej­
noty i srebro, suknie o zbyt wielu 
fałdach. Przekroczenie zakazu po 
raz pierwszy groziło grzywną 6 gr, 
po raz drugi 12 gr, po raz trzeci 
utrat): zakazanych strojów, a po raz 
czwarty — wypędzeniem z miasta 
na zawsze. „Oonstructa est haec sta­
tua ex conisrictum fimbris anno Domi­
ni 1535 („wzniesiona jest ta figura z 
fatałaszkćw kucharek*1) mówi o tym 
napis wyryty na słupie pręgierza, 
który stoi pod ratuszem w Rynku. 
Nie zastał więc tylko na papierze 
zakaz, wymierzony przeciw strój,ąt- 
cym się ponad star, służebnym, jeśli 
z grzywien wzniesiono pręgierz.

Był to słup o-mioboczny o profilu 
i głowicy p źnogotyckiej. Stał na 
nim rycerz w zbroi renesansowej. 
W słupie tkwiły żelazne kuny. tj. 
obncjcze. Przywiljzywano do nich 
i poddawano chłoście przestępców, 
kticlrych — wystawiwszy wpierw w 
ten sposób na pohańbienie — prowa­
dzono na miejsce kaźni. Przywiązy­
wano do pręgierza i poddawano 
chłoście tylko pomniejszych prze- 
stąpcćtw, np. ulicznice. Na głowicy 
pręgierza widniały napisy łacińskie: 
„Disce iustitiam moniti et ne ternere 
divosf1 (^uczcie si)r, sprawiedliwości 
ukarani i nie gardźcie bogami.’1). Po- 
wytaej zaś: excutor iustitiae (wyko­
nawca sprawiedliwości) i wreszcie 
„vendidit haec auro patriam" („eprze-

mał? kapliczkę w formie słupa, na 
której pod obrazem wyryto datę 
1877. Tu stała omgilś szubienica. Opo­
wiadał mi w 1927 roku 75-letoi mu­
rarz Kosicki, którego ojciec z dzia­
dem mieli opodal dom, be tu, gdzie 
wmiesiiono kapliczkR. stała ongiś 
szubienica. Mieszkaniec Dolnej Wil­
dy, Andrzej Nader, którego rodzina 
mieszka w tej dzielnicy od półtora 
wieku, potwierdza, że według tra­
dycji rodzinnej, szubienica stała na 
granicy Dolnej i Górnej Wildy.

Gdy przed pół wiekiem kopano 
pia-sek do budowy, w tym miejscu 
znaleziono sporo szkieletów ludz­
kich. Zdaniem łudzi starszych, był 
to cmentarz skazane w, lertacy na­
przeciw tak aw. Krzyża Skazaiic w. 
Tutaj mogli si prowadzeni na stra­
cenie pomodlić jeszcze ostatni raz.

Szymon Nawrocki.

Wystawienie nowej sztuki Jerzego Szaniawskiego na scenie bydgos* 
kiej pt. „Kowal, pieniądze, i gwiazdy" (o czym niedawno pisaliśmy} 
poprzedziła „ostatnia narada" kierownictwa teatru z autorem sztuki, 
który był również na prapremierze.Na zdjęciu od lewej: dyr. Teatru Miej= 
skiego — p. A. Gąssowski, autor — Jerzy Szaniawski, kier, literacki 
sceny bydgoskiej — p. A. Grzymala-Siedlecki i reżyser — p. T. Muskat.

(Foto: Piotr Wiszniewski)

Poznaniowi bezipieozeń- 
słyszano -w wczas o kra- 
mordach, a mieszkańcy, 
z dontów, nie zamykali

Z WIEDZAM V

pray czym rycerz otrzymał nową 
głow>;. na wzdr figur, klęczących na 
grobowcu Górków w tumie poznań­
skim. Grobowiec ton, wykonany w 
1374 r., jest dziełem Hieronima Ga- 
navasDego.

Przed ratuszem postawiona gło­
wa — kopia dłuta Rożka — padła 
ofiarą wojny w czasie walk o Po­
znań i znów czeka na zmiłowanie 
władz miejskich.

Sepy kryminalne sprawował w 
dawnym Poznaniu wójt z ławnikami, 
iścilśle według przepisów prawa 
magdeburskiego. Załatwiano się ze 
zbrodniarzami szybko i • okrutnie. 
Przyidybanego na goncym uczynku 
złoczyńcę nazajutrz, a najdalej w 
trzy dni badano, zazwyczaj przy 
pomocy tortur w podziemiach ra­
tusza, po czym wójt ogłaszał wyrok 
najczęściej ustnie. Kary były okrop­
ne. W XVII wieku jednak zapew­
niały one 
stwo. Nie 
dzie ach i 
wychodzące
zazwyczaj drzwi na klucz.

Wychodź ca z Rynku ul. Woźna 
nazywała się ongiś ul. Butołska, po 
niemiecku „Buttelstrasse"1 (der But- 
tel znaczy: pachołek katowski). Ja­
koż w baszcie przy murze warow­
nym mieszkał ongiś ,^nistrz“, który 
prćtez oboiwj?zk'w kata, pełnił te# 
obowiiaiaki oprawcy, toteż nieraz 
skarżyli stó siąpiedzi, że zakład opraw­
cy zatruwa im powietrze. Burmistrz 
Poznania Dominik Karczewski za- 

I warł umówię, z mistrzem „uczciwym" 
Janem Rincem. „doskonale w sztuce 
mistrzowskiej wyćwiczonym".
1700 r. miasto zawarło umówię z ka- 

! tom Krystianem Gundenmanem. 
I przyznając mu płacy rocznej 322 zł. 
i dając mu ponadto osobne wynagro- 
, dzenie od każdej egzekucji. Jak 
opowiadają poznaniacy, jeszcze w 

I XIX wieku odmówiono przyjcie do 
' klasztoru niejakiej Gundenmanówny, 
jako pochodaicej z rodziny kata. 
Obaj mistrzowie poznalńscy byli 
Niemcami. Chwalili się, zreszta. Niem­
cy, tle całjj kulturję polską zawdzię­
czamy im. Jeśli chodzi o sztukę 
„miiistraowsW, nie mylślimy prze­
czyć. Sztuka katowska przyszła do 
nais z prawem magdeburskim. Pra­
wo karne niemieckie opierało silę na 
zasadzie: oko za oko, zafo za z$b — 
i przewidywało kary barbarzyń­
skie — wprost okropne. W Niem­
czech nastegwł nozkw.it sztuki ka­
towskie

Niektóre egzekucje, jak ścinanie, 
odbywały sie zazwyczaj pod ratu­
szem. Inne, jak wieszanie i palenie 
żywcem — na Wildzie. W planie Po­
znanie i okolicy, który dla kapituły 
poznańskiej wykonał geometra Jan. 
Bończa - Szewski, zaznaczona jest 
owe szubienica ne krańcach Wildy, 
przed drogą Dębińskie. W murze, 
otaczającym zakład im. Garczyń- 
skich, nalbtócy do uniwersytetu 
(dawniej klasztor Sercanek), wideł:

hutą w Antoninku ■
Poznań, w październiku, 

jest praca hutnika. Prze-Ciłffaą 
konaiiiiśmy soję o tej prawdzie, zwie- 
dzajjąc Poznańską. Hubę Szkła w An­
toniaku pod Poznaniem.

Wędrówkę naszą po hucie, w to­
warzystwie kier, techn. p. Cz. Świ­
niarskiego, rozpoczynamy od hali, w 
której zainstalowany jest olbrzy-lsza do drugiego pieca, gdzie przy

dmuchaj; c w rurkę,. W ten sposób l (zabudowania fabryczne zniszczone 
powstaje butelka. Jest ona jeszcze' zostały w 30 proc., a uraąidzenia w 

50 proc.) fozwija się dzięki wysił­
kom całego personelu, pomyślnie. Do 
usprawnienia produkcji, jek row- 
nień do zwiększenia wydajności 
pracy przyczyni silę niewąitpliwiie 
wprowadzone we wrześniu wstpoł- 
zawodnictwo pracy.

wprawdzie przyklejona do nurki, lecz 
inni z kolei robotnicy odczepią j<ą< 
i nadadzą szyjce właściwy kształt. 
Przy produkcji zatrudnione sią rtów- 
niież kobiety, które znów gotowe już 
butelki, za pomocą widełek, praeno-

w i mich rozmiarów piec o 6 wanszta- temperaturze 630 do 640 stopni od- 
tach, tzw. wannach butowych. Przy 
każdym warsztacie, z którego bucha 
ar roztopionego szkła, pracuje ze­

spół siedmioosobowy.
Dla wytwarzania szkła pćł-biatego 

przyrządza sił? maąę szklaną ze 
zwykłego, bardzo drobnego piasku, 
który po wysuszeniu w specjalnych 
suszarkach, zmieszany z sodtó wap­
nem, solą< glaubersk(ą i tłuczką .(po­
tłuczone szkło) dositaje Się do wyżej 
wspomnianych wanien butowych. 
Przy temperaturze 1.450 stopni, mie­
szanka ta stapia się na płynną masę. 
Czyste białe szkło wyrabiane jest ze 
specjalnego rodzaju piasku, sprowa­
dzanego z Tomaszowa Mazowieckie­
go. Jest to piasek krystaliczny, 
biały, z małą zawartością żelaza 
i płukany w kopalni. Do mieszanki 
wyiżej wspomnianej dodaje silę jesz­
cze saletrę^ arszenik i odpowiednie 
barwniki. Jeden, i drugi rodzaj szkła 
wyrabia silę w Antoninku.

Przy warsztatach wre praca. Je­
steśmy obecnie świadkami produk­
cji butelek dla P. M. S„ a poza tym, 
butelek do atramentu, syropu itp. 
Hutnlicy, stoj|ąicy bezpośrednio przy 
żarem buchaj^ieej wannie, nabierająi 
na długie metalowe rurki — tzw. 
piiszczele — roztopioną masp, rioz- 
wałkowujia jią nieco, a następnie 
wkShdajj?; do formy ffeleznej, lekko

Pręgierz poznański w stanie przedwi 
jennym.

(Foto — Alejnik, Poznań)
dał za złoto ojczyznę,1"). Są to cytaty 
z Eneidy Wergi.liiusza, mianowicie z 
kśi|ę|gi, w której poeta, wędrując 
przez Tartar (piekło starożytnych), 
oglkida Cierpienia przer Iżn.ych grzesz­
ników. Pręgierz, dzieło utalentowa­
nego zapewne Włocha, wykuty z 
piaskowca, o 5% m wysoikotśKń, na 
pewno miał na słupie daty odnawia­
nia: 1690, 1727, 1786, 1794, 1825, 1880.

W XX Wieku rycerz postradał gło­
wię z barkami i prawym ramieniem. 
Niemiecki zarzrid miasta uzupełnił te 
braki aiż nadto po partacku, tak. źe 
rycerz z pręgierza zn"*w znalazł się 
wkróitce bez głowy. W 1926 r. prę­
gierz przywieziono do pracowni ar- 
tysty-rzeźbiairza śp. Marcina Ro ka, 
ktEi-y z polecenia miasta sporządził 
wówczas kopią naturalnej wielkości 
i arekonstruował postać rycerza 
weAug wsktw wek konserwatora ।______ _... .
xaejdowego ip. dr N. Pajzderskiego,' protektoratem Prezydenta Repu-

(Oią|g dailszy ze strony poprzedniej) 
rym zdolni spośród młodzieży ro­
botniczej wychodźstwa znajdują 
możliwość kształcenia się w duchu 
polskim.

Wyrazem polityki społecznej 
Polski Ludowej jest na terenie 
Paryża dziennik „Gazeta Polska", 
podczas kiedy dużą rolę w stosun­
kach gospodarczych polsko-fran­
cuskich spełnia „Bank PKO", przy 
rue Taitbout, w ośrodku handlo ■ 
wym stolicy.

Każdorazowo duże ożywienie do 
tut. życia polskiego wnosi przyjazd 
różnych delegacyj z Polski (jak ba 
wiąca w tej chwili delegacja na se­
sji ONZ z min. Modzelewskim na 
czele), czy udział w jakiejś wysta­
wie międzynarodowej jak np. w 
Targach Paryskich, występy arty 
stów polskich lub takie imprezy 
jak odbyta w dniu 23 września pod

bliki Auriola premiera głośnego 
filmu polskiego „Ostatni etap".

Życie Polonii paryskiej, złączone 
z tempem życia stolicy, nie 
więc ani jednostronne, ani też 
dne, lecz odzwierciadla ono 
każdym względem przemiany 
wojenne, dokonane w naszym 
rodzie. Daleką Polską interesują 
się wszyscy, zarówno ci, którzy 
znaleźli do niej drogę w swoich 
sercach, jak i ci, którzy zostali por­
wani falą antypolskiej propagandy. 
Niejednego z nich można jednak 
widzieć wieczorem na „Gare de 
1’Est", aby chociaż popatrzeć na 
wagony „Orient Expressu" z napi­
sem: Warszawa.

I jak sto lat temu za czasów 
Mickiewicza, podobnie i dziś w Pa­
ryżu mówi się często o Polsce i 
tęskni do niej’...

Bolesław Lech.

jest 
nu- 
pod 
po- 
na-

bywia silę, proces odjpnfjianiia, czyli 
hartowania, by butelki nie pijkały.

Produkcja przy p<ftautomatach od­
bywa się drogą prasowania, tote>ż 
przy wannie takiej pracuje zespół 
piięciiosobawy. ‘ Wykonuje silę tutaj 
wieczka do słoików konserwowych, 
do szklanek musztardowych, spody 
do kremów itp. Przy warsztatach, 
nastawionych na produkcje kietezr- 
kólw, pracuje zespół dziesi|e|cioosobo­
wy, który w ciąigu 8-godzinnego dnia 
pracy wykonuje około 1.200 do 
kieliszków.

W chwili Obecnej czynne sia 
wanny hutnicze, zalś trzecia, 
większa^ na 10 warsztatów, znajduje 
siję w kapitalnym remoncie. Uru­
chomienie jej nasfcpi mniej więcej 
za trzy tygodnie. Wanna ta przezna­
czona bąidzie wyttócznie do produkcji 
sizkła p' ł-bialego. Dno i boki wan­
ny wykładane s|ą szamotem, a kapa 
jest dynansowa, gdyt- materiał ten 
jest bardziej odporny na ogień. 
Huta posiada równień dwie hartow­
nie. Jedna z nich systemu tafenowe- 
go, o długości 22 m, pracuje od 
trzech miesiięicy.

Półfabrykaty po zahartowaniu 
i przesegregowaniu przewożone są 
na ważkach do oddziału, w którym 
otrzymuj’?, już właściwy wyglwid. Na­
stępuje odpowiednie polerowanie 
i oszlifowanie ostrych brzegów. 
Spodki do szklanek, które posiadają 
forme zamknitęftej miseczki. Otrzy­
muj1? tu swój normalny kształt po 
odcięciu górnej eąąści szkła diamen­
tom. Przy czynnościach tych za­
trudnione stą kobiety.

Na zakończenie przechadzki po hu­
cie zwiedzamy jeszcze ozdobnię, 
gdzie przy pomocy kamienia oszlifo- 
wuje silę przedmioty galanteryjne. 
Pracownicy tego działu to artyślci w 
swoim rodzaju, gdy)’ wyczarowują 
oni z nadzwyczajne precyzji?, na 
szklankach, kieliszkach, najrozmait­
sze ozdoby.

Huta daje zatrudnienie około 500 j 
pracownikom, przy pracy na trzy 
zmiany. Produkcja gotowego mate­
riału wynosi około 300 ton miesółą<cz- 
nie. Wszelkie naprawy i remonty 
przeprowadzane sią we własnym za­
kresie, albowiem na miejscu znaj- 

i dują. się, warsztaty mechaniczne, 
kuźnia, stolarnia i szamotownia.

Poznań ska Huta Szkła w Anto­
ninku, któlra w okresie działań wo­
jennych ucierpiała bardzo powafinie ■ Strzelna^

1.300

dwie 
naj-

Na pomoc 
materialną 
dla na jmlodszy cb

ŁÓDŹ (k). W dniach od 3 do 10 
bm. koło słuchaczy Studium Dzien­
nikarskiego w Łodzi organizuje 
sprzedaż cegiełek w cenie 20, 50 
i 100 zł na zakup pomocy szkol­
nych. Cegiełki te sprzedawać będą 
słuchaczki i słuchacze studium.

Akcja koła słuchaczy studium 
zasługuje na gorące poparcie spo 
łeczeństwa,

Ocaiit życie
więźniom w Gusen

GNIEZNO (b). Od zarzutu od­
stępstwa od narodowości polskiej 
podczas okupacji uniewinniony zo­
stał przez SO Józef Rutkowski 
wraz z swą żoną Władysławą z* 
Strzelna. Niemcy skłonili g® 
do podpisu listy. Gestapo dowie­
dziawszy się jednak o patriotycz­
nej działalności Rutkowskiego a- 
resztowało go mimo to i umieściło 
w obozach w Strzyglinie, Dachau, 
a wreszcie w Gusen, gdzie prze­
bywał do końca wojny.'

Rutkowski był w obozie koncen­
tracyjnym kierownikiem działu za­
opatrywania więźniów-Polaków W 
odzież. Za przydzielanie Polakom 
więcej odzieży, niż było wyznaczo­
ne w regulaminie, często go z tego 
stanowiska zwalniano. Jeden z 
współwięźniów M. Lipiński ze 
Strzelna zeznał na rozprawie, że 
jedynie Rutkowskiemu zawdzięcza 
ocalenie życia. Został bowiem pod­
czas robót pobity przez dozorcę 

i tak. że łokcie wyszły mu ze ta- 
wów. Po 3-dniowym zwolnieniu 
padłby niewątpliwie ofiarą zemsty 
dozorcy i tylko dzięki interwencji 
Rutkowskiego, który spowodował 
jego przeniesienie na inny blok, 
ocalał. Tę samą opinię wydali Rut' 
kowskiemu inni b. więźniowie z 
Gusen, a mian, mgr L Kostencki z 
Gniezna, obecny wizytator szkół 
oraz kupiec Ignacy Przybylski ze
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Społeczeństwo bydgoskie
funduje sprzęt sportowy dla wojska

BYDGOSZCZ

BYDGOSZCZ (dr). Społeczeństwo 
pomorskie dało nowy dowód serdecz- 
nej więzi, jaka ącry ją z wojskiem.

Oto w dniu wczorajezym wiceweje-

Oddztm miejscowy dla prenumeraty 
| ogtosaeń. Jagiellońska ar 2

Arkadami) tel 24 28

Ś^oda literacka

(Pod

Prof. Konrad Górski
(a) Warszawa natchnieniem 

tów — oto temat prelekcji prof, dr 
Konrada Górskiego na najbliższej 
grodzie literackiej". Świetny mów­
ca, najpopularniejszy z prelegentów 
bydgoskich „śród" mówić będzie o 
sprawach bliskich i drogich kaJdemu. 
Należy się spodziewać że sala odczy­
towa Pom. Domu Sztuki nie zdo a w 
nadchodzącą środę (6 bm. o godz, 
pomieścić wszystkich słuchaczy.

Wszyscy muszą 
pomóc!

(fa). Jak już donosiliśmy powsta 
w Bydgoszczy pod przewodnictwem 
wiceprez. m. Kozłowskiego Komitet 
Pomocy Dzieciom, który za naszym 
pośrednictwem zwraca się z gorącym 
apelem do społeczeństwa bydgoskie­
go aby nie szczędzi'o ofiar w czasie 
ibiórek ulicznych łańcuszkowych itp. 
Dziecko jest największym skarbem 
nietylko rodziców ale i całego naro­
du. Od zdrowia fizycznego i wycho­
wania dzieci zależy przyszłość Ojczy- 
iny.

Nie wątpimy, że apel Komitetu spot­
ka się z należytym oddźwiękiem, co 
wobec zbliżającej się zimy i wzmaga­
jących się potrzeb dzieci których ro­
dzice z uwagi na brak środków mate­
rialnych nie są w stanie zaopatrzyć w 
ciep+ą garderobę, obuwie itp. — jest 
tym bardziej konieczne.

Komunikat

poe-

19)

Wiotni! Kurs faimitij
BYDGOSZCZ (dr) Jak już donosi 

liśmy, Wojew. .Yydział Zdrowia we­
spół z PCK organizuje półroczny 
kurs ratowniczy, połączony z Inter­
natem. Na 20 miejscowych i 50 za­
miejscowych zgłoszeń, komisja kwa­
lifikacyjna wybrała 19 miejscowych i 
26 zamiejscowych kandydatek. Inau­
guracja kursu odbędzie s ę dn. 12 bm.

Surowe kary 
za fałszowanie 
listy płac

BYDGOSZCZ (rp) Rozprawa karna 
W. Orlińskiego 1 J. Jaszczyka, o któ­
re! donosiliśmy swego czasu, zakoń­
czyła s!ę wczoraj wyrokiem skazują­
cym.

Orliński jako kier, robót, a Ja­
szczyk jako jego prawa ręka, został- 
skierowani na teren gm. Wyrzysk 
do prac przy regulowaniu koryt rzek 
Orli i Łobzankl. Z biegiem czasu 
zauważono, że do wypłaty nie stawi­
ło się kilku robotników, a pieniądze 
zarób one przez nich, pobierał, celem 
doręczenia Orliński lub Jaszczyk. 
Ponieważ oni właśnie sporządzali li­
stę płac, nasunęły się podejrzenia, że 
popełniono nadużycia. Przeprowadzo 
ne dochodzenia spowodowały pocią­
gnięcie winnych do odpowiedzialno­
ści karnej.

Kilkakrotnie odraczana rozprawa 
zakończyła sę w dniu wczorajszym. 
Sąd uznał winę oskarżonych za udo­
wodnioną i skazał Orlińskiego na 2 
lata I 6 miesięcy, a Jaszcżyka na 2 
lata więzienia. Ponadto oskarżonych 
pozbawiono praw na okres 3 lat

woda Jakubowicz w towarzystwie pp. 
adw. Laskowskiej, Samochwalenko- 
wej i Miazgi wręczył w imieniu Za­
rządu Okręgowego Towarzystwa Przy­
jaciół Żołnierza sprzęt sportowy dla 
żołnierzy naszego garnizonu, na ręce 
przedstawiciela armii gen. Połturzyc* 
kiego.

Sprzęt ten, wartości zł 250.000 został 
zakupiony z ofiar społeczeństwa po­
morskiego. Skrada się on z: siatek do

siatkówki, garniturów sportowych, 
piłki, dysków, kolczatek itp. Zazna­
czyć należy, że TPŻ przeznaczyło w 
bieżącym roku 1 milion z- aa sprzęt 
sportowy dla wojska

Gen. Połturzycki, dziękując w imie­
niu własnym i żołnierzy za dar, pod­
kreślił, iż tak jak społeczeństwo po­
maga naszemu żołnierzowi, tak i żoł­
nierz należycie spełni swój obowią­
zek wobec społeczeństwa.

Drogocenna maszyna IKR'u
wróci do Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (dr) Wśród wywie- część składową większego zespołu 
zionego przez Niemców mienia pol- 
sk ego z Bydgoszczy znalazły się 
również drogocenne maszyny — ta­
bulatory Izby Kontroli Rachunkowej, 
sprowadzone przed wojną z Amery­
ki, a służące do kontroli przekazów 
pocztowych 1 innych dokumentów.

Jeden z takich tabulatorów, war­
tości 50 tys. dolarów, a stanowiący

maszyn, odnaleziono w firmie „Po­
wers'* w Herne (Westfalia). Ponie­
waż jednak firma wzbraniała się wy- 
dać maszynę, sprawa znalazła się w 
Sądzie. Obecnie Sąd Najwyższy w 
Szwajcarii rozstrzygnął proces na 
naszą korzyść, zasądzając „Powers** 
na zwrot maszyny Polsce.

TEATR MIEJSKI. We wtorek 
i środę (5 i 6 bm.) ciesząca się 
wielkim powodzeniem sztuka Sza­
niawskiego „Kowal, pieniądze 
i gwiazdy1*. Pocz. o godz. 19,30.

KINA. Pomorzanin; Gilda. Po 
tonią: Cygańska niłośś Wolność 
Ostatni etap. Orzeł: Uczennic; 
la. Gryf: Curie - Skłodowska. 
Bałtyk: Podejrzenie. Aktualności 
Progr. nr 26.

DYŻURNY LEKARZ KOLEJO 
WY: dn. 5 bm dr Janiszewska 
ul. Śniadeckich 49.

DYŻURY APTEK. Do dn 9 bm 
dyiury pełnią: Apt. , Pod Lwem* 
ul. Grunwaldzka 
Apt, ,,Centralna* 
tel. 23-14.

WAŻNIEJSZE
Kmdt. Miasta MO 25-15;
menda MO 25-16, 25-17, 25-18
Pogotowie Ratunkowe 10-00.

31. tal 34-31 i
Al 1 Maja 27

TELEFONY —
Ko-

Roszeń osobistych tab nadsyłania 
pism przez firn prywatne bezpo­
średnio do Min. Praem. i Handlu, 
Izba Praem .-Handlowa w Bydgosz­
czy komunikuje, źe wszelkie sprawy 
totycaace przemysłu prywatnego ne­
ty kierować jedynie dróg słttfbc 

tj. poprzez Izby Przem. Handle 
we.

ORCANIZACJ IC•H
* Zarząd Grodzki T-wa Przyj, Pol- 

•ko - Radzieckiej komunikuje swoim 
•słonkom i sympatykom, iż wznawia 
•ą tradycyjne „czwartki** w lokalu 
* asnym przy Al. 1 Maja 46/4. Pierw- 
,ZY wieczór czwartkowy odbędzie się 
T bm. o godz. 18. Wstęp bezp atny

* Zarząd Bydg. Tow. Lekarskiego 
Srte zebranie naukowe dziś, 5 bm. o 
flodz. 19 w sali zebrań Ubezpieczalni 
Spoi ul Dr Em Warmińskiego 3.

* Bydgoskie Tow. Cyklistów. W 
frodę, 6 bm. o godz. 20 zebranie w 
hkalu Resursy Kupieckiej.

Uwaga Inwalidzi Wojenni i wdo- 
*yl Przypominamy, iż w ćrodr 6 bm. 
° godz. 17 odbędzie się plenarne że­
rnie członków Zw Inw Woj. RP. 
* sali w asnej przy ul. Ks. Mark* 
»arta 2. . ’

Nieudane fałszerstwo
i jego

BYDGOSZCZ (rp). W dniu 5 lipca 
ub. roku mieszkańcy Bydgoszczy — 
St. Budziak i jego znajomy, J. Dzi- 
biński, udali się na zabawę taneczną. 
Ponieważ nańce skończyły siię zbyt 
wcześnie, obaj amatorzy pląsów uda­
li się na Szwederowo, gdzie ochoczo 
wirowali do godz. 2. Syci wrażeń 
'i muzyki, poszli następnie do mie­
szkania Budziaka, gdzie ten ostatni 
wykradj śpiącemu Dzibińskiemu świa­
dectwo z:oźenia egzaminu czeladni­
czego i ukończenia kursu pożarni 
czego.

W jaikis czas p/fenŃej do Warszta-

skutki

SP3PT
WISŁA—CHOJNICZANKA 5:1 (2:0) j 
GRUDZIĄDZ. W spotkaniu pilkar-) 

kim o mistrzostwo pomorskiej A-kla- 
/ Wisła zwyciężyła Chojniczankę w 
rxsunku 5:1 (2:0). Przez cały czas 

potkania przeważali gospodarze. U 
jjości zawiodła unia napadu. Zainte- 
esowanie zawodami duże.

ZAWISZA—ZRYW 6:3 (2:1)
WĄBRZEŹNO. Miejscowy Zryw 

gości-: u siebie Zawiszę z Bydgoszczy, 
ulegając po ładnej i emocjonującej 
grze w stosunku 3:6 (1:2). Drużyna I 
bydgoska okazała się zespołem twar­
dym i bardziej zgranym. Zawisza wy­
gra a zas użenie.

TABELA POM. A KLASY
gier pkt stbr.

1 Brda 6 10 12:9 1
2. SGKG 6 7 20:16
3. Chojniczanka 6 6 21:20
4. Zawisza 3 5 12:7 i
5 Cuiavia 5 5 18:10
6 Wisła 6 5 12:14
7 Gwardia 5 4 9:11
8 Polonia 6 3 8:13
9 Zryw 5 3 5:16

,Nie zginęła
Nowy sukces kulturalno oświatowy IKR

(fa). Rada Kobiet przy Izbie Kon- i 
tr°li Rachunkowej, mająca już poza 
*°bą niejeden sukces w działalności 
bńiuralno - oświatowej, urządziła 
Matnio dla swoich pracowników na­
bojową imprezę artystyczną, przygo- 
,0Waną przez referentkę oświatową p. 
Wójcik/ wnę i p. Zemmlerową. W re- 
fyserii tej ostatniej zobaczyliśmy 
^tepiękny utwór plastyczny pt.: „Nie 
2ginę’a*' w wykonaniu zespołu bale­
towego (KR Utwór pomyślany w 3 
^'ciach zobrazował wypadk 1939 
,oku walkę pod okupacją niemiecką 
' wyzwolenie. P. Zemmlerową poka­
ja tu zupełnie nową formę tańca ze- 
fi>o owego i nie wątpimy, że pomysł 
joj i praca nagrodzona zostanie na

CUIAVIA—SGKS 3:0 W. O.
INOWROCŁAW. Zapowiedziane w 

myśl kalendarzyka spotkań mistrzow­
skich spotkanie pi-karskie Cuiavia — 
SGKG w Inowrocławiu, przyniosły 
2 punkty Cuiavii walkowerem. Dru­
żyna grudziądzka, jak to już zapowia­
daliśmy została przez w-adze sporto­
we zawieszona a boisko zamknięte.

GRYF LEGIA 10:6
TORUŃ. W rewanżowym spotka­

niu pięściarskim o mistrzostwo Pomo­
rza miejscowy Gryf pokonał Legię z 
Chelrfży w stosunku 10:6. Wyniki 
walk: Licau (G) wygra-: przez tecbn 
k o. w trzecim starciu z Sylwestrem; 
podobnie wygrał Przybylski (G) z Ba­
lińskim II; Trawiński (G) zremisował 
niezasłuiżenie z Szatkowskim; Krze­
miński (G) mimo zastrzeżeń również 
zremisował z Nitzlerem; Paliński I wy­
punktował Styranowskiego (G); Hek- 
ler (G) przegrał przez dyskwalifikację 
z Klawińskim; Stocki (G) zmusił w 
pierwszym starciu do poddania Le­
wandowskiego; Zmorzyński (G) zdobył 
dalsze punkty, zwyciężając w drugim 
starciu przez t. ko. Ćwiklińskiego.

1.
2.
3.
4.
5.

TABELA MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH POMORZA

Zjednocifenie 
Legia 
Brda 
ZZK 
Gryf 
Pomorzanin
Jak już informowaliśmy

6
6
5

8
6
5
4

tów Kolejowych w Bydgoszczy wpły- 
ni podanie B u ćtaiaka o przyjr.cie go 
do pracy jako wykwalifikowanego 
rzemieślnika, czego dowodem miała 
być fotokopia świadectwa czeladni­
czego. Okazało się, że jest to sfa szo- 
wane świadectwo Dzibiińskiego, które 
Budziak odpowiednio sfabrykował 
przez wywabienie właściwego nazwi­
ska i wpisanie swojego.

Sprawa kradzieży dokumentów i jej 
dalszych skutków znalazła swój epi­
log przed Sądem Okręgowym, który 
biorąc pod uwagę wszystkie okolicz­
ności sprawy, jak również przyznanie 
się oskarżonego do winy, skazał B. 
łącznie na 18 mieś, więzienia i zawie­
sił mu warunkowo wykonanie kary 
na 4 lata.

Vagły zgon
(fa). W biurze Zarządu Spćldz Ko 

lejarzy przy ul. Dworcowej 76 zmar 
nagle na udar serca Maksym'1'an 
Grzegorzewski zamieszkały przy ul. 
Jackowskiego 8/8.

Samobójst wo
(fa). Przy ul. Sokoła 56, m. 1 popeł­

nił samobójstwo 25-letni Zbigniew 
Glabisze” ki. Denat powiesił się na 
haku od radioodbiornika zawieszone­
go na krawędzi szafy.

Z warazatu ślusarsko-mechamiicz- 
nego przy Zbożowym Rynku sflera- 
dziono czr>ci motocyklowe wartości 
355 ty». zł. (trp).

Na ul. Dworcowej znaleziono dam­
ski zegarek, który odebrać można w 
I Kom. MO. (rp).
« Na szkodę J. Moolckiego skradzio­
no z kurnika 3 kury i indyka. (<rp)

5.10 Progr. og.-polski 9,30 Pro­
gram lokalny dnia. 9,35 Wiado­
mości miejscowe, 11.40 Progr. og.- 
polski, 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli — „Zjawiska chemicz­
ne" (Toruń), 14.30 Progr. og.-pol­
ski, 15.20 Przegląd prasy pomor­
skiej, 15.30 Progr. og.-polski, 
22.45 Koncert życzeń. 23.00 Progr. 
og.-polski, 23.30 Zakończenie au­
dycji.

Z CAŁEGO POMORZA
jPOKRÓTCE I

W TORUNIU dwaj nieznani rowe­
rzyści dokonali bezczelnej kradzieży 
radioobiornika marki Philips - Super. 
Przejeżdżając nocą obok sklepu z apa­
ratami radiowymi wybili szybę w ok­
nie wystawowym, zabrali odbiorniki 
i zbiegli.

PRZED SĄDEM DORAŹNYM w To­
runiu rozegrał się epilog głośnej afe­
ry, która naraziła Skarb Państwa na 
wielomilionowe straty. 11 urzędników 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
pełniących obowiązki kontrolerów, 
porozumiało się z 20 dostawcami ty­
toniu i zapisywało im fikcyjne, więk­
sze dostawy. Otrzymywane z tego ty­
tułu premie, szły do podziału między 
nieuczciwych urzędników 1 rolników. 
Kontrolerów PMT sąd ukarał wlezie­
niem od 3 do 7 lat, i pozbawieniem 
praw. 20 rolników • dostawców ska­
zano na więzienie, kary grzywny i po­
zbawię praw obywatelskich.

W GMINIE KIJEWO pow. Chełmno 
odbyło się uroczyste poświęcenie no­
wego gmachu miejskiej szkoły pod­
stawowej,

PROKURATURA SO pociągnęła do 
odpowiedzialności karnej za naduży­
cia pracowników Państw. Mlynu Mo­
torowego w Chełmży: J. Żelazowskie­
go, R. Karwowskiego i M. Grabowską. 
Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
Karwowskiego uniewinnił, zaś Żela­
zowskiego skazał na 2 lata i 6 mieś, 
więzienia, Grabowskiej na mocy am­
nestii karę rocznego więzienia daro­
wano.

PRACOWNICY pomorskich cukrów 
ni przystępując do kampanii w cu­
krownictwie ogłosili współzawodnic­
two. Cukrownie nasze będą przera­
biać na dobę 151 tys. q. buraków.

We własnym ogródku...
.Na cieszącej się dużym powodze- dalszych rozległych gruntów pod 

' nowe kolon.e ogródków, przy czym 
j preliminarz Zarządu Miejskiego na 
| rok 1949 przewiduje ogółem '50.000 
i zł. w budżecie zwyczajnym ponad 
i 1 milion zł w budżecie nadzwyczaj­
nym na dalszy rozwój koloni dział­
kowych.

. Zbliżamy się więc dużymi krokami 
> do ideału: każdy człowiek pracy w

49:15 
27:57 
55.41 
39:39 
30:34 
28:52

ogólnopolskim konkursie zespołów 
świetlicowych związków zawodowych | 
w Warszawie. Muzykę do baletu I__ ,________________ , ______
skomponowa uzdolniony pracownik , nj€ na skutek swego protestu ma moż- 
IKR, m ody kompozytor J. Lexan liwość zdobycia 2 punktów w meczu 
drowicz. Dalej bardzo podobały z Pomorzaninem. Pom. OZB postano- 
się: duet baletowy „walczyk" nastro- aby walka w wadze ciężkiej mię- 
jewe deklamacje, występ chóru i gra - 
na organach. Słowo wstępne wygłosił 
wicedyr. instytucji p. W Lesiecki.

Ca ość wieczoru b udana. Mamy 
też nadzieję, że zespól kulturalno- 
oświatowy IKR nie ustanie w pracy 
i wzorem lat ubieg ych, da w zbliża­
jącym się okresie zimowvm jedno z 
swoich pięknych przedstawień dla 
dzieci, które mają już wyrobioną 
markę.

5 3
Zjednoczę-

dzy Chylą a Bunkowskim została po* 
wtórzona. Do spotkania tego jeszcze 
nie doszło i początkowo przypuszcza­
no, że Chyła na skutek dyskwalifika­
cji Bunkowskiego wygra walkę wal" 
kowerem. Dowiadujemy się jednak 
że spotkanie to odbędzie się prawdo­
podobnie w najbliższą niedzielą przy 
drzwiach zamknięitych. Uważamy, że 
jest to najsprawiedliwsze rozstrzyg­
nięcie sprawy.

nlem wystawie ogrodniczej przy ul. 
Konarskiego powszechną uwagę 
zwraca stoisko działkowców bydgo­
skich, którym patronuje od lat — 
pion er ogródkarstwa p. Chlebek pro­
wadzący jednocześnie specjalny re­
ferat ogródków działkowych przy 
Zarządzie Miejskim. Podczas gdy w 
1945 r. mieliśmy ogółem 340 ogród- _ ___ pręty w
ków działkowych, to dziś notujemy 1 własnym ogródku! Nie potrzeba poil- 
trzykrotny Ich wzrost bo 974 na prze kreślać korzyści I radość, jakie daje 

pracą we własnym ogródku, praca 
która nie tylko wzbogaca i urozmai­
ca kuchnię, dostarczając organizmom 
cennych witamin w postaci owoców 
i warzyw, ale budząca jednocześnie 
zamiłowanie do przyrody I piękna.

(fa)

strzen obejmującej 37,2 ha. Zarząd 
Miejski założył w tym okresie zu­
pełnie nowe kolonie ogródków przy 
ul. Sułkowskiego, Al. Szerokie! 1 na 
Dolinie i powększył kolonie na Jach- 
cicach. W planie urbanistycznym 
miasta przewiduje się przydzielenie i
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Frontem do rzemiosła
Naczelnik 48 Urzędu Skarbowego 

Bebryś był w zdecydowanie złym hu* 
morze. Poranna poczta przyniosła o* 
kólmk. O zaniedbaniach w prowincjo* 
nalnych urzędach skarbowych, o dba* 
łości zachowania powagi urzędu, o 
patrzeniu lewym okiem przez prawe 
pałce, o konieczności zrównania de* 
betowego salda, o dźwiganiu wzwyż, 
o stawianiu zrębów, o protekcji, o..., 
o..., o.... Duży był okólnik. Na 3 stro* 
ny maszynopisu znormalizowanego 
formatu. A najpoważniej brzmiał u* 
stęp, nakazujący zwrócenie bacznej 
uwagi na sprawy rzemiosła.

— No, jut ja sobie poradzę — po* 
stanowił obywatel Bebryś. Zwrócę u* 
wagę n<t rzemiosło/ Wprawdzie okół* 
nik mówi o rzeczowym ustosunkowa* 
niu się do jego postulatów, ale to chy* 
ba pomyłka. Dobrze. Niech tylko ja* 
kii rzemielśnik w ręce mi...

Pukanie przerwało ten bystry bieg 
myśli.

— Proszę!
W uchylonych drzwiach stanęła 

drobna postać w ' wyszarzałym ubra* 
niu.

— Mnie tutaj...
— Wejśćl Bliżej! Proszę! — Głos 

naczelnika zabrzmiał powagą urzędu 
a dłoń władczym ruchem wskazała na 
fotelik przed biurkiem.

Człowieczek śpiesznie przedreptał 
pokój i przysiadł na brzeżku krzesła.

— Panie Naczelniku! Mnie...
— Nazwisko? Ha?...
— Kaczmarek. Właśnie...
— Zawód? — nie dał dojść przyby* 

łemu do słowa ob. Bebryś w myśl 
swej zasady: — ofiarę oszołamiać od 
razu.

— Zzzdun — wyjąkał przerażony 
ostrym tonem przybysz.

— Aha! Zduni — krzyknął z trium* 
fem naczelnik. — Rzemiosło! Ha!

Niby tak... rzemieślnik... i dziadek 
i tatuś...

Nic mnie nie obchodzą stosunki ro* 
dzinne petenta. Ważna jest sprawa!! 
— palec dostojnika wzniósł się do* 
stój nie w górę.

— Właśnie panie naczelniku, ja w 
sprawie... bo dostałem właśnie...

— Wiem!
— To dobrze. 1 odetchnął człowie* 

czek z ulgą. — Jak pan naczelnik wie, 
to doskonale! Mam nadzieję...

— ...że panu zmniejszą wymiary, 
co! — Naczelnik rozpromieni! się z 
dumy, że tak szybko przejrzą! inte-re* 
santa. — Nie! Proszę obywatela i nie! 
Petent nic nie wskóra! Przeciwnie!

— Ale sam pan referent mnie nie 
zna i...

— Przede wszystkim niech czynnik 
zainteresowany nie przerywa osobie 
urzędowej, a po trzecie: nie uznaję 
protekcji. Właśnie! Właśnie! Wszę* 
dzie protekcja. A to pan widzi? — 
Bebryś uderzył dłonią w leżący na 
biurku okólnik! — Tu jest zalecenie! 
Ostatnie! Z Warszawy! Tu! Nie ma 
protekcji! Referent, nie referent! Nie 
zmniejszą wymiaru.

I obywatel Bebryś wpadł w rzadko 
spotykany u nas krasomówczy zapał. 
Zły poranny nastrój prysnął natych* 
miast, gdy nadarzyła się sposobność 
wyładowania. Z ferworem malował 
nowy tryb postępowania, poruszając 
wszystkie punkty okólnika. W górno* 
lotnych słowach stawiał zrąb, a sie* 

dzący naprzeciwko Kaczmarek po 
każdym zdaniu malał, miażdżony pa* 
na naczelnikową wymową. Kilkakrot* 
nie próbował przerwać, ale słowa 
więzły mu w gardle, pod groźnym 
spojrzeniem Bebrysia. Wreszcie na* 
czelnik się zmęczył.

— Zrozumiał Pan?
— Nie bardzo, panie naczelniku, 

ale...
— Nie ma ale! Zapłaci pan wy* 

miar!
— Chociaż...
— I domiar!
— Jednak...
—- Natychmiast! Bez przynagleń!
— Ja tylko...
— Z odsetkami! Z kosztami! Z ka* 

rą za zwłokę.
Zdun nie miał siły oponować. Ki* 

wał tylko głową, patrząc coraz obłęd* 
niej. Dopiero, gdy naczelnik zasapał 
się, skorzystał z chwilowej przerwy i 
krzyknął przerażony swą śmiałością:

Żydzi nie zgodzą sią 
na oddanie Arabom Negetu

PARYŻ (PAP). W z/wj’.izku z pnzy- 
gotowaniamii do dyskusji nad aagad- 
niieniem Palestyny raid Izraela ogło­
sił komunikat, w kt rym podkręcił, 
że nie zgodzi sitę na odcircie Neget 
od terytorium Izraela.

Komunikat zawiera ostrą krytykę 
planu Bemadiotte'a, ktf’iry przewi­
duje zmniejszenie terytorium Izraela 
o 2/3 w poircwnaniu z granicami 
Izraela, określonymi w uchwale Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ.

Celem planu Bernadotte's — czy­
tamy w komunikacie — jest zwięk­
szenie terytorium Transjordanii. Z

— A piec?
— Jaki piec?
— No... ten... u pana naczelnika...
— Co petenta mój piec obchodzi?
— Bo... bo... właśnie pan referent 

mnie wezwał — jąkając się coraz 
bardziej brnął Kaczmarek — właśnie 
zrepęrować pana naczelnika piec, gli* 
ną wylepić... bo ja zdun właśnie z 
dziada, pradziada... a pan naczelnik 
piec— więc ja po asygnatę do kasy... 
zaliczkę na materiał... oferta... właś* 
nie najtańsza na ten piec tutaj... bo 
zdun fachowiec...

Naczelnik oniemiały nic nie sły* 
szał. .

1 do dziś nie wie pani naczelnika* 
wa urzędu skarbowego Bebrysiowa, 
dlaczego mąż urządził jej tak piekieł* 
ną awanturę, rozbijając pół ocalone* 
go serwisu, gdy wspomniała mu przy 
obiedzie, że przed zimą potrzebny jest 
zdun do wytępienia pieców.

; punktu widzenia prawnego jest to 
propozycja nieuzasadniona. Berna­
dotte nie miał bowiem prawa zmie- 
ndeić decyzji Generalnego Zgroma­
dzenia. Neget — stwierdza komu­
nikat — stanowii integralną czi.rść 
Izraela i niie md’te byt oderwany od 
Izraela.
...... .
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Bohdan Arct: „Zwichnięte skrzy­
dła". — Wyd. S. Arc ba, Warszawa 
1948. — Autor, jeden z najlepszych 
polskich pilotów myśliwskich ubieg­
łej wojny, sa.gnr# do ostatniego roz­
działu swych bogatych praeKtyć, do 
krótkiego okresu niewoli niemieckiej. 
Niewolę tę potraktował autor, jak 
zwykle, na wesoło, wyławiaj ';ic z 
prael'y't za drutami najciekawsze 
i najbardziej humorystyczne mo­
menty. Dziii;!ki temu podlej1 :lciu ksi|?i- 
ka wyr'r nia sir wybitnie spoor'd in­
nych opoiwieiloi na ten temat.

Peter Abrahams: „Murzyn z ko­
palni złota“. — Wyd. Prasa Woj­
skowa, Warszawa 1948. — PotwieSć 
Murzyna Abnahamsa, oparta na mo­
tywach autobiograficznych, nosi cechy 
autentycznej relacji. Autor opowia­
da o katorżniczej pracy czarnych 
robotników w kopalniach złota 
Afryki Południowej. Czytelnik musi 
z dtu'ym zainteresowaniem śledzić 
losy gćimiika Ksumy, opowieb o 
„Czarnym Izdzie", napisaną nie z 
punktu widzenia egzotyki, a od stro­
ny powszedniego dnia murzyńsjdegn 
robotnika.

J. Flisak: „Wychowanie fizyczne 
na wczasach dla dzieci i młodzieży". 
Wyd. Prasa Wojskowa, Warszawa 
1948. — Fakt dużego zainteresowa­
nia się czynnik w rz.dlowych let­
nimi wczasami dzieci i młodzieży 
stwarza ogromne możliwońoi rozwo­
ju niezwykle wa lnego w odrodze­
niu biologicznym narodu wychowa­
nia fizycznego. Kslś ka, ujęta w 
form* vademecum, ma dostarczyć 
wskaz wek szerszemu og łowi pra­
cowników wczasów, jak należy poj­
mować wychowanie fizyczne dzieci 
i młodzie.y.
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krawatów, koszul I szali Firma 
Krawat Pohkl, poleca hurtowo 
koszule, krawaty, szalo w naj­
nowszych wzorach. Ceny na|- 
przysfępniejsze. Łódź, Piotrkow­
ska 136. tel. 137-07. (08633

„ORIEITIIE
znany od 1910 roku, niezawodny i dyskretny w użyciu

Ocfsfcriocz
F-my „Parfumerie d’Orient” I. Ostrowska i Ska

ŁAdt, 11 Listopada 14 
tądać w drogeriach I peFfumerlach.

czysto lniany, ole, lniany 
po cenach niskich 
poleca

OLEJARNIA (II El! OL I>
ostu Warszawa, ul. Brzeska 6 a. Telefon 42*29
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POKOST

Oglosztenla - ■—
Polska Hurtownia Galanteryjna 

Czesław Skrzypek I S-ka, Łódź, 
Nowomiajska 3 (w podwórzu), 
tel. 277-32. Duży wybór bielizny 
damskiej, męskiej, dziecięcej, 
drobnej galanterii. Sprzedaż tyl­
ko hurtowa. Prowincja za zali­
czeniem. Cenników nie wysyła­
my. (08622

do sJlustrowanego Kuriera Polskiego”
przyjmujemy codziennie:

w cenirałłt Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 2. tel. 24-29 Cpod Arkadami)
w oddziałach: Gdynia, uHca Abrahama 49, telefon 40 82

Łódź, ul. Piotrkowska 66 (w podwórzu), telefon 153 44
Poznań, uHca Działyńskich 8, telefon 41-57
Szczecin, ul. Z. Felczaka 16. telefon 34-84

■============== oraz we wszystkich naszyci^ agenturach,
■’................. ' ........ ’ ’ ■ .......J

Unieważniam
zagubiony odcinek zameldowa. 
nia, — zaświadczenie stałe nr 
10383/4 ,wyd. Bydgoszcz, Marian 
Jakubowski. (4955

| LOKALE WOLNE | ||

Poszukuję
wspólnika z gotówkę, ewentual­
nie odstąpię za zwrotem kosztów 
remontu, sklep papierniczy, cen- 
ftum miasta Lokal nadający się 
na każdg branżę. Małżeństwo 
niewykluczone . Oferty kierować 
IKP Szczecin — „Wspólnik".

08726

| MATRYMONIALNE | ||

Panna,
lat 24, dobrego charakteru, pra­
cowita, przystojna, posiadając# 
własne mieszkanie przy rodzinie 
bezdzietnej, poślubi pana po­
ważnie myślącego, dobrego cha­
rakteru. Oferty IKP Bydgoszcz 
„Skromna". (4952

Kasa
.National" — pięciocyłrowa do 
sprzedania. Mrocza, Rynek 12.

4897

Krawcowa
dobra w dom poszukiwana od 
zaraz, 
goszcz.

Adres wskaże IKP Byd- 
(4956

Wdowa
lat 49, zna gospodarstwo, posia 
da referencje, przyjmie posadę, i 
zajmie się chorą osobą i dzieć­
mi. Tylko na wyjazd za granicę.
Oferty Łódź 1, Poczta Główna, 
Posfe-restante, leg. członkowska 
nr 3610. (08730
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dopomogłeś jużPROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Środa, dnia 6 października 1948 roku.
skrzypce. 15.10 Mechanizacja 
wsi na Pomorzu Zachodnim — 
pogadanka A. Perłowskiego.
15.30 Jak Neymotułła nauczył 
Isatmena — baśń dla dzieci.
15.50 Muzyka' popularna. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.30 
Skrzynka techniczna. 16.45 Gra­
my w szachy. 17.00 Koncert Ma­
łej Orkiestry P. R. z udziałem J. 
Huperlowej. 17.45 Pogadanka 
naukowa. 17.50 Gawęda lekar­
ska. 18.00 Z dawnej muzyki.
18.35 Emancypantki — powieść 
B. Prusa. 19.00 Audycja dla woj­
ska. 19.30 Kwadrans piosenek w 
wyk. Zb. Rawicza. 19.45 Rezer­
wa. 20.00 Dziennik wieczorny.
20.45 Rezerwa. 21.00 Audycja 
chopinowska w wyk. Henryka 
Szlompki. 21.30 Rezerwa. 21.40 
Dom przy drodze. 21.55 Cieka­
wostki literackie. 22.00 Muzyka 
•aneczna. 23.00 Ostatnie wiado­
mości. 23.10 Muzyka taneczna.
23.20 Program na dzień następ­
ny. 23.30 Zakończenie audycji

510 Sygnał czasu, pobudka.
5.15 Streszczenie wiadomości po­
rannych. 5.20 Koncert dla świa­
ta pracy. 6.00 Gimnastyka po­
ranna. 6.10 Dziennik poranny. 
6.25 Muzyka poranna. 6.50 Pro­
gram dnia. 7.00 Wiadomości 
dziennika porannego. 7.15 Prze­
gląd prasy stołecznej. 7.20 Mu­
zyka poranna. 8.00 Kącik RTPD 
— Wychowanie dziecka. 8.10 D. 
c. muzyki porannej. 8.55 Spotka­
nie nad morzem — opowiadanie 
Ewy Zarembiny dla klas star­
szych. 9.15 Informacje ogólno­
polskie. 9.20 Skrzynka PCK. 9.40 
Przerwa. 11.40 Słuchowisko dlo 
klas młodszych „Budujemy dom” 
oprać. W. Dobaczewska wg. Al. 
Janowskiego. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał. 12.04 Wiadomości po­
łudniowe. 12.10 Kronika kulfury 
Zw. Radzieckiego. 12.30 Konca*J 
dla szkół. 13 30 Przerwa. 14.30 
Prze-'ad wydarzeń. 14.40 Kon­
cert solistów: Wanda Falaków- 
na — sopran, Zdz. Jahnke —

llózii 

dziecięce 
antka

spacerowe
poleca Wytwórnia wózków W 
Czachorowski, Bydgoszcz, Po­
morska 21, »wejście Śniadeckich 
tel. 38-69. (08542

Kupuję srebro
monety i złom K. Mówka. Wyro­
by srebrne. Lubawa — Pom 
Telefon 24. (08619

WSZELKIEGO rodzaju

Wdowa 
lal 49, energiczna, 

zna gospodarstwo, — 
posadę u samotnej,

samotna, 
dzielna, 
przyjmie 
zrównoważonej, kulturalnej oso-, 
by. Tam gdzie brak kobiecej' 
opieki. Oferty Łódź, Daszyńskie­
go, Poczta Główna, Poste-restan- 
te, leg. morska nr 7089. (08729

Skradzione 
zaświadczenie R. K. U. Ostro­
wiec nr 304/ll/s/l 920 Kaczmarski 
Roman Jan, unieważniam. (4954

do odbudowj 
WARSZAWY ■
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DRUKARNIA POLSKA 
Spółdzielni Wydawnicze! „ZRYW" 
BYDGOSZCZ, Marsz. Focha 18

Przytomność umysłu...

— Czy zauważył pan, 
panie szefie, jaki przy­
stojny był ten włamywacz?

REDAKCJA I ADMIN1STR. Bydgoszcz, Maisz Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
ul Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) “ ^efon M-29 
Za nledorcczenie pisma spowodowane wyższą silą nie 
ndpawadamv - Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada

ODDZIAŁ? „ILU STB KURIERA POLSKIEGO** W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

OLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ..IKP*’. 
VYDAWCA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA .ZRYW** 

BYDGOSZCZ Ul. MARSZ FOCHA 20 - TEL 3S-41 ■ 13-«

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwani* 
pracy 16 zł za słowo Minimalna opłata za to stów 

Tłusty druk 100’/, drożej
Ogłoszenia milimetr w tekście oo S0- IM a, za tekstem 
od 25—80 zł, nekrologi od 20- 100 zł za 1 mm. Niedziel* 
* święta 10*/, drożej Za terminowe zamieszczenie ngłoszeD 

administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ZRYW" w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — teleton 18 99: L-4bl5»60


